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Wychodzi co sobotę. 


kiech kędzie pochwałcny Jezus Chrystus! 


Upadek ministerstwa barona stwa, Mniemanie takie jest jednak błędne. Los ga- 
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wobec awantur studenckich na uniwersytetach i nie 
umiał się zdobyć na krok stanowczy. Profesor pra- 
W zeszłym tygodniu dokonały się w naszem | wa kościelnego katolickiego w Insbrucku Wahr- 
państwie bardzo ważne zmiany. Stało się to, | mund napadł w najbezczelniejszy sposób na Kościół, 
cośmy, pisząc w Nr. 44 „Prawdy*' o.położeniu we- | radykalni i bezwyznaniowi studenci zaczęli na uni- 
wnętrznem, przewidywali. Ministerstwo barona | wersytetach niemieckich bić i kaleczyć studentów 
Becka, które utrzymało się przy rządach przez pół- | katolickich. Rzad jednak nie zdobył się na nic sta- 
trzecia roku, podało się do dymisyi, na miejsce Zaś | nowczego i tylko się prześlizgiwał i wykręcał za 
barona Becka powołał cesarz na prezydenta mini- | pomocą półśrodków, nie chcąc narazić się niemiec- 
strów dotychczasowego ministra spraw wenętrz- | kim liberałom i żydom, których w parlamencie jest 
nych barona Bienertha. Baron Beck i jego mini- | tylko garsteezka. W takich to warunkach stron- 
sterstwo, rządząc Austryą przez półtrzecia roku, od- | nictwo w parlamencie najsilniejsze, bo liczące bli- 
dało państwu istotnie wielkie usługi. Gdyby nie | sko stu posłów, t. j. chrześciańsko-społeczne i kato- 
wspomnieć o niczem więcej tylko o reformie wy- | licy musieli powiedzieć sobie: „Z tym człowiekiem 
borczej i o ugodzie z Węgrami „to już te dwie spra- | już nie zajdziemy daleko''. Do jakiego stopnia miało 
wy posiadające olbrzymią doniosłość, wystarczą, | tu stronnictwo chrześciańsko-spółeczne tylko sprawę 
aby uznać ministerstwo bar. Becka za jedno z nai- | na względzie, dowodzi tego najlepiej fakt, że ma- 
ważniejszych w ciągu 40 lat ery konstytucyjnej | jąc dwóch swoich ministrów w gabinecie (t, j. Eben- 
w Austryi. My Polacy musimy jeszcze pamiętać, że | hocha i Gessmanna), przecież pomimo tego powie- 
ministrem finansów w gabinecie bar. Becka był | działo sobie, iż lepiej poświęcić ludzi, aniżeli wieika 
dr. Korytowski, człowiek wielkich zdolności, a przy- | i świętą sprawę. 
tem i chęci najlepszych, nie jedna też ważna dla Na wiosnę jednak i w lecie nie przyszło jeszcze 
kraju naszego sprawa doczekała się za rządów Ko- | do ostatecznego obrachunku.  Chrześciańsko-spó- 
rytowskiego urzeczywistnienia, nie poskąpił bowiem | łeczni czuli się jeszcze widocznie za słabi, baron 
da niej grosza. Beck zaś stał mocno i-czuł się na swojem stano- 
Baron Beck okazał się bardzo zręcznym polity- | wisku całkiem pewnym. W ciągu lata jednakże za- 
kiem, znakomicie umiał między stronnictwami po- | częły się mnożyć trudności. Przyszła przedewszy:« 
średniczyć, trzymając się drogi szczerej i prostej | stkiem wielka dla rządu kompromitacya z powodu 
4 żadnemi nie zrażając się trudnościami. niezwołania w lecie delegacyi. Ministrowie współni 
W ostatnich jednakże miesiącach coś się bar. | a z nimi razem i baron Beck zobowiązali się uro< 
Beckowi psuć zaczęło, Być może, że się znużył | czyście w delegacyi austryackiej w styczniu, iż z po- 
i zmęczył ciężką półtrzecialetnią pracą, dosyć, że | czątkiem lata rząd zwoła ponownie delegacye celem 
dawna zręczność zaczęła mu niedopisywać. Faktem | powzięcia ważnych uchwał wojskowych. Tymcza- 
jest, że dymisya gabinetu Becka nie przyszła nagle | sem Węgrzy sprzeciwiali się temu, rząd zaś wspól- 
i niespodziewanie, lecz była już od dłuższego czasu | ny i austryacki ustąpił, złamawszy dane słowo. Takl 
przewidy waną. Co zaś jest najciekawsze, to ta | postępek musiał bar. Beckowi w oczach stronnictw. 
okoliczność, żę właściwie bar. Beck nie potknął się | chrześciańskich bardzo zaszkodzić, Przyszło w dal- 
4 nie przewrócił wyłącznie na sporze czesko-nie- | szym ciągu przeniesienie Wahrmunda do Pragi, po- 
imicckim, lecz na czemś całkiem innem. tem różne bójki słowiańsko-niemieckie, wreszcie 
Politycy powierzchownie na rzeczy patrzący | obstrukcya w sejmie czeskim. 
manicmają, że gabinet bar, Becka ustąpił dlatego, że Beck mógł się był pomimo tego utrzymać, gdy- 
Niericy liberalni wystanili z kealicyi i rozpoczęli | by był miał za sobą najpotężniejsze stronnictwo 
pbstrukcyę w sejmie czeskim, skutkiem czego Czesi | chrześciańske-spółeczne i katolickie. Ci jednak 
zapowiedzieli takążsama ol Strukcyę w Radzie pań- stracili do bar. Becka zaufanie i powiedzieli sobie. 
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że nie ma co popierać człowieka, rzucającego ciągle 
słodkie spojrzenia w stronę niemieckich liberałów 
i radykałów. Beck gdyby był miał silne oparcie 
o chrześciańsko-społecznych byłby był mógł po- 
kazać zęby niemieclim liberałom i zmusię ich do 
ustępstw w sejmie czeskim. Beck jednakże popar- 
cia tego nie iniał i dlatego musiał ulegać radykaiom 
niemieckim w Pradze. Baron Beck był pomimo 
tego jeszcze ciągle pewnym siebie, dowodził, że po- 
siada w pełnej inierze zaufanie cesarza i groził pa- 
sagrafem 14 i urzędniczem ministerstwem, Stron- 
ni two chrześciańsko-spółeczne czyli katolickie nie 
dało się iednak «bić z tropu i w dniu 5 listopada 
na naradzie zarządu swojego uchwaliło, że obstaje 
przy zasadzie koalicyi (t. j. przy większości złożo- 
nej w pariamencie z Niemców różnych odcieni, Po- 
laków i Czechów) i że domaga się zgody czesko- 
niemieckiej, ałe bez względu na osobę prezesa mi- 
nistrów. To wystarczyło! 

Baron Beck ujrzał się wobec grożącej czeskiej 
obstrukcyi nietylko bez większości, ale nawet bez 
poparcia najsilniejszego w parlamencie stronnictwa. 
Skoro więc czescy ministrowie zgłosili dymisyę, nie 
było innej rady, lecz trzeba było półść w odstawkę. 
Gdyby Beck był wierniej stał yrzy zasadach, gdyby 
był się okazał iwardszyim wobec radykałów, byłby 
był może się jeszcze utrzymał. 

Następcą bar. Becka jest były minister spraw 
wewnętrznych Ryszard baron Bienerth, 
syn austryackiego jenerała, a wnuk osławionego 
Schmierlinga, który zostawszy w roku 1869 preze- 
sem ministrów austryackich, jako następca starsze- 
go hr. Gołuchowskiego, zepsuł cale jego dzieło i po- 
pchnął Austryę na tory centralizniu. 

Urodził się Bienerta w roku 1863 w Weronie, 
w mieście włoskiem, które wówczas należało do 
Austryi, jest więc obecnie człowiekiem w sile wieku. 
Karyerę urzędniczą zrobił Bienerth świetną, mając 
lat zaledwie 40 już kierował w roku 1905 aninister- 
stwem oświaty. Obecnie pod jego kierunkiem opra- 
cowano w ministerstwie spraw wewnętrznycii pro- 
jekt ustawy o ubezpieczeniu powszechnem. Je- 
dnem z najważniejszych zadań nowego prezesa mi- 
nistrów będzie projekt ten w parlamencie przepro- 
wadzić. U socyalistów i liberałów uchodzi Bie- 
nerth za zwolennika chrześciańsko-spółecznych. 
Daj Boże, aby istotnie tak było! Jak jest usposo- 
biony względem nas, o tem nie mamy wiadomości. 

Obecne ministerstwo Bienertha jest przejścio- 
we, zasiada w niem tylko sześciu ministrów, reszta 
zaś t. į. siedmiu, są sami kierownicy, to znaczy są 
to urzędnicy, którym cesarz powierzył kierowanie 
sprawami ministerstw różnych, ale którzy nie mają 
eni tytułu ministrów, ani też głosu na radzie mini- 
strów. Prawdziwymi ministrami są: Bienerth, 
prezydent, bar. H ä r dtl, minister spraw wewnętrz- 
nych, Georgi, minister obrony krajowej, À b r a- 
hamowicz, minister Polak (pozostał ten sam co 
był za Becka), Zaczek, minister Czech i Schr ei- 
ner. minister Niemiec. f 

Baron Bienerth dostał jednakże od cesarza wy- 
raźne polecenie, aby dokładał wszelkich starań i do- 
prowadził do utworzenia nowego ministerstwa koa- 
licyjnego, złożonego z posłów, w którymby znowu 
zgodnie zasiedli Niemcy, Polacy i Czesi. 

W całem tem przesileniu jedno jest dła nas rze- 
czą smutną, t. j. widoczny upadek wpływu i zna- 
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czenia Koła polskiego. Przesilenie vybuchnęlo bez 
żadnego ze strony Polaków udziału, nikt.się ieli na- 
wet nie pytał, czy Beck ima iŚć czy zostać, Nato- 
miast przy tworzeniu się rowcgo gabinetu r usieli 
Polacy poświęcić jednego z najzdolniejszych swoich 
ludzi, t. i. Korytowskiego. Mamy to przekonanie, że 
coś podobnego dawniej, szczezólniej za czasów Dil- 
najewskiego, nie byłoby możliwe. Dawniej minis 
sterstwa upadały dlatego, że Polacy tak uhcieli, 
obecnie upadają polscy ministrowie, pomiiio, że 
Koło polskie tego nie chce. Zmieniły się czasy! 

We czwartek 26 b. m. zebrała się Rada pań- 
stwa; jak się tam stosunki na początek ułożą, o tem 
zaraz w następnym napiszemy numerze. 
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z Rzymu 


Jubileusz Ojca świętego 

Dnia 16 listopada br. obchodzono w Rzymie uro- 
czystość 50-letniego jubileuszu kapłaństwa Papieża Pi- 
usa X. O uroczystości tej donoszą z Rzymu: 

Uroczysiość jubileuszowa Papieża odbyła się w 
kościele czyli bazylice św. Piotra. Kościół był wspa- 
niale udekoronowany i przepełniony pobożnymi. 

Natłok do bazyliki był już od niedzieli dnia 15 
b. m. rano ogromny. Wiele domów w pobliżu Wa- 
tykanu udekoronowano. Nad główną bramą Watykanu 
powiewała chorągiew o barwach papiestwa. 

W uroczystym obchodzie wzięli udział zastępcy ob- 
cych monarchów i naczelników pańsiw, członkowie 
przedstawicielstwa dyplomatycznego, rodzina Ojca św., 
wiele dostojników duchownych i Świeckich. 

O godzinić 9 rano (w poniedziałek dnia 16 bm.) 
udał się Ojciec św. ze swych apartamentów do bazy- 
liki. Na czele szli wszyscy bawiący w Rzymie kar- 
dynałowie (między tymi i J. E. ks. kardynał Kopp), 
wielu arcybiskupów, biskupów, prałatów i innych do- 
stojników Kościoła. Wzdłuż całej drogi gwardya pa- 
pieska oddawała Ojcu św. honory wojskowe. Ojciec 
Św. błogosławił zebranych. Widok pochodu był wspa* 
niały, Gdy pochód wchodził do bazyliki, Odezwały 
się dźwięki trąb, a gdy Ojciec św. przybył do głów- 
nego ołtarza, chór pod kierownictwem ks. Peros.ego 
zaintonował „Tu es Petrus (Tyś jest opoka). 

Następnie ubrał Ojciec św. szaty mszalne i zbli- 
żywszy się do ołtarza, celcbrował w asystencyi dya+ 
konów-kardynałów i prałatów rabożeństwo, podczas 
którego chór i kapela sykstyńska wykonali pieśni ko- 
ścielne. Po ukończeniu Mszy św. Ojciec św. znów, 
ubrał szaty pontyfikalne i udzielił wszystkim błogosła- 
wieństwa. 

O godzinie pół do 1 w południe uroczystość cała 
była skończona. 

Na trybunie, urządzonej dla członków domów pa- 
nujących, obecni byli: księżna Matylda saska, wielki 
książę Aleksander Michajłowicz, wielka księżna Aleks 
sandra (siostra cara) z trojgiem dzieci. 

Płaszcz, w którym Ojciec św. przybył do kościoła, 
jest darem kobiet hiszpańskich, mitra zaś jednym % 
darów dla Leona XIII. 

Na nabożeństwie było obecnych 28 kardynałówy 
wielu arcybiskupów i 280 biskupów. Liczbę obecnych 
w bazylice wiernych oceniano na 50 000. f 

Cały obchód miał przebieg imponujący. Wieczo- 
rem illuminowano wspaniale światlem elektrycznem 
i bengalskiem fasadę czyli przednią stronę bazyliki i 
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budynki klasztorne. Piękny widok przedstawiały ko- 
-Jumnady przy oświetleniu ogniem bengalskim. Mimo 
deszczu wieczorem bawiły w pobliżu Watykanu -do 
-późnej nocy tłumy ludności. 


Ojciec święty do Polaków. 


Jak wiadomo wyjechała z Galicyi pielgrzymka pol- 
ska do Rzymu w celu złożenia hołdu Papieżowi z 
okazyi jego S50-letniego jubileuszu. Przyjęcie piel 
grzymki przez Ojca św. odbyło się jak następuje: | 

Na odczytany przez marszałka krajowego Stani- 
sława hr. Badeniego adres hołdowniczy po łaci- 
nie, odpowiedział Ojciec św. po włosku dłuższą prze- 
mową, która w tłómaczeniu polskiem według „Cza- 
su” krakowskiego takie ma brzmienie: 

„Niech wam nie będzie dziwnem- że ile razy 
mam przemawiać do Polski, pełen jestem współczu- 
cia, a zarazem miłości i czci. Te uczucia moje ku 
wam wywołuje wiara mocna, wierność i miłość sy- 
nowska, jaką naród polski dla Stolicy Apostolskiej 
zawsze objawiał, Co do waszej miłości, jaką z po- 
wodu mojego jubileuszu kapłańskiego okazaliście, 
składając mi wasze hołdy i życzenia, mogę powie- 
dzieć, że one potęgują wdzięczność moją dia Polski. 

Ojcowie wasi, synowie Polski, odznaczali się za- 
wsze wiernością dla wiary katolickiej i bronili jej w 
czasach minionych orężem tak, jak wy teraz broni- 
cie jej sercami waszemi; oni też dodawali tej wierze 
blasku cnotami swojemi, posuwającemi się aż do 
szczytów świętości, jaką podziwiamy u Świętych pol- 
skich a waszych współziomków, których wszyscy 
wraz z całym światem katolickim wzywamy i czci- 
my na ołtarzach. 

Dziś dajecie nowy dowód waszych uczuć, a przez 
ło okazujecie się godnymi dziedzicami ojców waszych 

rzychodząc tu do Rzymu, ażeby mi złożyć życzenia 
ubileuszowe i wyznać publicznie, że będziecie zaw- 
sze słuchać słów Namiestuika Chrystusowego i we- 
dług nich postępować. 

Dziękuję wam za tę pociechę i proszę Pana, aże- 

wam za nie obficie nagrodził. 

Zapewniam was, że jesteście szczególnie drogimi 
sercu mojemu ojcowskiemu.  Starajcie się, aby wiara 
zawsze była żywa w duszach waszych i aby wam 
nigdy nie brakło męstwa na drodze życia. 

W szczególny sposób składam dzięki Sejmowi kró- 
lestwa Galicyi, iż na mocy jednomyślnej uchwały 

,słał mi życzenia jubileuszowe, które ja wysoko 
sobie cenię. 

Niech za to Pan ześle najobfitsze łaski i dary na 
kraj cały, niechże błogosławieństwo moje spłynie na 
Jego Eminencyę kardynała biskupa krakowskiego i na 
arcybiskupów wszystkich obrządków, na całe ducho- 
wieństwo, na szlachtę, starającą się dochować wier- 
ności dla tradycyi ojców swoich, na obywateli wło- 
ścian i na wszystkie stany, zg: zespolone, na bo- 
gatych i ubogich, na wszystek lud, który gorącem 
ogarniam sercem, ażeby wśród niego była miłość, 
harmonia, jedność i zgoda, jako rękojmia chwały i 
szcześcia Polski. 

Błogosławieństwo moje niech zestąpi również na 
rodziny wasze, aby w nich królował pokój wielki; 
na rodziców, aby obowiązki swoje święcie spełniali, 
į na dzieci, by rodzicom czci i posłuszeństwa docho- 

wały. 

Wróciwszy do Polski, oświadczenie wszystkim bra- 
ciom waszym, że Papież chowa ich w sercu swojem, 
Że wszystkim Polakcm z całej duszy błogosławi, uz- 
najac z głębokiem uczuciem ich silne przywiązanie 
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do wiary. Opowiadajcie im o szczególnej Papieżą 
ku nim miłości i o zachęcie, by za przykładem oj 
ców w obronie wiary wytrwali”. 

Następnie Ojciec św. dał apostolskie błogosławieńs 
stwo. Wreszcie udzielił biskupom, proboszczom {$ 
przełożonym instytutów władzy udzielania uroczyste 
go błogosławieństwa apostolskiego z odpustem zus 
pełnym i oświadczył, że poświęca wszystkie dewo- 
cyonalia, które mają ze sobą i przywiązuje do nich 
wszelkie odpusty. 

Po posłuchaniu ogólnem dla pielgrzymki polskiej, 
Ojciec św. przyjął jeszcze posła dr. Włodzimierza Ko» 
złowskiego na prywatnej, 25-minutowej audyencyi. 

Z wdzięcznością i miłością przyjmą Polacy te sło< 
wa, które padają z wyżyn Tronu Piotrowego w. 
chwili pełnej znaczenia. Ciężej może niż kiedykol- 
wiek przychodzi nam dzisiaj walczyć o był. strzedź 
jego dóbr wśród zewnętrznego ucisku i wewnętrze 
nych przeobrażeń. 

Ojcowskie wyrazy Piusa X pójdą po całej Pol 
sce, będą wzmacniały s'rca i dodawały otuchy, jaka 
świadectwo uczuć, żywionych dla narodu polskicga 
przez Głowę Kościoła, obwieszczonych głośno przed 
całym światem. 
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WTS TY. 


Czego nam gwałtem potrzeba. 


Nie raz, ale codziennie zadaję sobie pytanie, gdy 
się życiu na wsi przypatruję: czego nam gwałtem 
potrzeba? — zawsze będzie jedna i tasama odpox 
wiedź: „oświaty prawdziwej w duchu katolickiin*q 
Nie jeden przeczytawszy to, roześmieje się i powie4 
ho, ho! naród już dosyć oświecony, a temu jeszcz 
tego mało! — Bracie i siostro, ja się nie urodziłem 
pochlebcą, lizuniem i choćbyście się gniewali, to 
otwarcie powiem, że u nas jeszcze straszna cie< 
mnota, tylko pychy, zarozumiałości i zazdrości ta 
mamy tyle, że moglibyśmy to eksportować do Ame< 
ryki, ale tam takiego towaru nie chcą. Prawda, ża 
tu i owdzie promyczek oświaty do wsi zagłądnął, 
ale to tak, jak ono słoneczko w zimie co to błyśnia 
do okienka w chacie, na chwilkę człowieka ucieszy, 
ale zaraz go ciemne, Śniegowe chmury zakryją, 
Choć niby tu i owdzie oświata przebija i chce Zro« 
bić swoję, to ciemnota, ten wróg wszystkiego doa 
brego, wypędza ją ze wsi. Mamy dzięki Bogu i lua 
dziom dobrej woli „Kółka rolnicze'*, gdzie to schos 
dzić się powinni ludzie, czytać dobre pisma, roza 
prawiać, zastanawiać s' -4 tem, co jest złego wa 
wsi, by to usunąć a dobre wprowadzić, — czem byt 
ekonomiczny poprawić, jak rolę uprawiać, by das 
wałą plony takie, jak w Czechach i na Śląsku, gdzia 
ziemia gorsza od naszej, — jak chować bydło, by 
dało dużo mleka, bo to dziś grunt w gospodarstwie; 
— jak chować trzodę, by nie była wągrowatą, — a 
co najważniejsze, jak wychowywać skarb najdroż= 
szy: dzieci, tę przyszłość narodu. Smutno mi, ale 
muszę prawdę powiedzieć, że u nas dba się bardziej 
o świnię, jak o własne dziecko, a dlaczego? bo cies 
mności jeszcze okropne zasłaniają nam oczy. lIle4 
to żalów, narzekań i biadań słyszę od ojców na 
własne dzieci? ileż łez wylewanych przez matki 
widziałem nad własnemi dziećmi, że im dokuczają ? 
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A czyjaż to wina? wasza, kochani Bracia i Siostry, 
bo jeżeli posadzicie pestkę lub ziarno, z którego zej- 
dzie drzewko, toć trzeba je zaszczepić szlachetnym 
owocem i pielęgnować, by wydało dobre owoce, 
w przeciwnymi razie będzie do dziczka, która wyda 
owoc kwaśny i cierpki. 


Do „Kółka rolniczego“ iub gdzie są odczyty dla 
ludu w szkole, przychodzą prawie sami mężczyźni 
i to zwykle starsi, — kobiety, dziewczęcia, mło- 
dziana, prawie nigdy się nie widzi. Czy to dobrze? 
czy tak być powinno? nie! i sto razy nie, to się 
musi zmienić. Gdy człowiek chory na jakie rany, 
gdy go lekarz operuje, musi wszystko złe usunąć, 
bo jeżeli tylko coś zostawi złego, człek nie wyzdro- 
wieje, musi umrzeć, tak i my, jeżeli mamy dojść do 
lepszej przyszłości, musimy być wszyscy oświeceni, 
nie sami mężczyźni, bo znów ciemności zakryją 
światło. Bez oświeconei kobiety nie dojdziemy ani 
do dobrobytu, ani do wolnej Ojczyzny. Że oświata 
idzie pomału, to w tem przyczyna, ze my się stra- 
sznie rozpolitykowali! polityka wciska się zewsząd 
do naszej chaty, — wszystkie nasze gazetki trudnią 
się polityką, ujadają stronnictwa na siebie, nam się 
to okrutnie podoba i właśnie w tem cała nasza bie- 
da, — bo tu płakać a nie śmiać się trzeba! Z poli- 
tyki chleba nie upiecze, a znam wielu takich, którzy 
przez politykę z gruntu wylecieli, bo nie miał kto 
gospodarować, gospodarz uganiał po wiecach, byle 
gdzie co zjeść i wypić, a po wiecach nie mógł wy- 
trzymać w domu, tak mu się przykrzyło i wolał iść 
do Icka lub Szmula na pocieszenie. Znam wielu go- 
spodarzy, którzy mówią: „już nie warto czytać 
„Przyjaciela łudu', bo spokojnie pisze!“ Z tego 
widać, że nam najbardziej niezgoda smakuje a inni 
to wyzyskują i bawią się nami, jak piłkami. 


Wszyscy to wiemy, że „kobieta trzyma trzy 
węgły w domu‘ — ale ja myślę, że tylko kobieta 
mądra, gospodarna, oświecona, bo głupia, zła, kłót- 
nica, to chyba prędzej chałupę rozwali. Nie mogę 
poiąć, dłaczego nikt prawie nie zajmuje się oświatą 
kobiety? czyż to nie taki sam człowiek, jak męż- 
czyzna? czyż jei Bóg nie stworzył na obraz i podo- 
bieństwo Swoje? — prawda, że tam coś przeskro- 
bała w raju, ale Chrystus uczynił ją Swoią Matką 
i tem zaznaczył, że kobieta powinna stać wysoko w 
społeczeństwie. Ja śmiało mówię, że najważniejszą, 
piekącą sprawą jest oświata kobiety. Mężczyzna, 
gospodarz, prawie ciągle poza domem, bo: uprawia 
rolę, trzeba jechać po pal do lasu, sądy, termina, jar- 
marki i t. p. a kobiecina prawie ciągle musi być 
w domu, — ot! w niedzielę i święta niby to ode- 
tchnie, gdy idzie do kościoła a i to z kościoła musi 
się spieszyć, bo w domu czekają na nią: mąż, dzieci, 
chudoba. kurki, świńka, — ona o tem wszystkiem 
po największej części pamiętać musi, — wszystkich 
i wszystko nakarmić, krowinę wydoić. Po południu 
zaś w niedzielę i święto, ma czas wolny i ten w le- 
cie przepędza zwykle na progu chaty, czesząc gło- 
wę dziecka lub na bajeczkach z sąsiadką, — a gdy 
tego nie ma, zawija głowę fartuchem i śpi pod drze- 
winą w cieniu. Powiadają, że mąż głową, a kobieta 
szyją, a szyja kręci głową. Jeżeli szyją nie mądra, 
to jakże będzie kręcić głową? pewnie, że źle! — 
Wszystko przeto na to wskazuje, że kobietą po- 
winna być oświeconą! — musi być oświeconą! — 
czasy ciemnoty muszą zginąć niepowrotnie. 


A jakże to zrobić? Bardzo łatwo, tylko Siostry; 
moje, kobietki i dziewczęta muszą sobie powiedzieć, 
że się nie urodziły mądremi, — że człowiek do śmier= 
ci się uczy a jeszcze wszystkiego nie umie, a cóż 
mówić o takim, który się niczego nie uczył? czyj 
może być mądrym? nie! chyba po babsku. 

Gdzie jest kółko rolnicze, tam niech kobiety i 
dziewczęta się zapisują, to koszt mały a pożytek 
bardzo wielki. Niech same zawiązują Kółka i niech 
się schodzą n. p. dwa razy w miesiącu. Trzeba 
poprosić panią lub panienkę ze dworu, panią nauczy< 
cielkę lub nauczyciela a gdyby się już tak trafiło, że 
nie ma nikogo we wsi to się znajdzie gospodarz 
oświecony lub gospodyni, którzyby wam czytali do- 
bre gazetki i książki. Z uzbieranych pieniędzy, 
t. j. z wkładek, zaprenumerować zaraz „Przewodnik 
Kółek rolniczych albo „Głos'** rolniczy“. Te pi- 
sma powinny być w każdej chacie, a kto je pilnie 
czyta, ten nauczy się dobrze gospodarować. Czy. 
tajcie „Prawdę“, bo w niej trochę polityki a wiele, 
wiele pouczających wiadomości z całego świata. 
Są tam listy od różnych ludzi i z różnych miejsc, 
z których się można dowiedzieć, co i jak ludzie ros 
bią, by im było lepiej. Gdy się będziecie schodzić 
i wzajemnie pouczać, usuniecie nie jedno złe, które 
nas dotąd gnębi. Trzeba czytać książeczki, które 
pouczają o zdrowiu, porządku, czystości, o wycho= 
wywaniu i pielęgnowaniu dzieci, o sadach, warzya 
wach, chowie bydła, trzody i t. d. Pamiętajcie ta 
sobie dobrze, że człowiek oświecony rzetelnie, po 
katolicku, dopiero może się czuć godnym obywate» 
lem tej ziemi, że nie majątek, ale oświata prowadz 
człowieka do Boga, do zadowolenia, Jeżeli tanie nia 
posłuchacie, to kiedyś będzie bardzo kiepsko m 
świecie, i samie sobie winę przypiszecie. Jeżeli mąż 
będzie oświecony, to nie będzie chciał nawet „z głu- 
pią babą gadać'', będą swary, będzie uciekał z chaty 
do sąsiąda, by z nim pogawędzić, bo z kobietą nie- 
oświeconą nawet się nie dogada. Nie raz już teraz 
skarżą mi się gospodarze, że w chałupie trudno wy- 
trzymać, bo brudno, strawa niesmaczna, dzieci i ż0- 
na dokuczliwe, — i wierzę temu, bo mądry z głu- 
pim nigdy się nie dogada. Moim jedynem pragnie- 
niem jest to, bym się mógł doczekać tego, że oświata 
zaglądnie do każdej chaty, bo wtencząs zapanuje 
spokój na ziemi, zniknie nienawiść i ta straszna Za= 
zdrość, która nie pozwala nam się zjednoczyć I 
wspólnie dla dobra Kościoła i całej ojczyzny praco- 
wać. Nas inne narody mają za pośmiewisko, i słu- 
sznie, bo tylko naród oświecony ma prawo do tego, 
by go inne narody szanowały. Napiszę ja wam 
inną razą co jest złego u nas w każdej wsi prawie, 
jak to zmienić a jak dobre wprowadzić. — Na dziś 
kończę prośbę do wszystkich: zbierajcie się, czas 
teraz dobry, bo zima, wieczory długie, uczcie się, 
oświecajcie się i piszcie do gazetki „Prawdy“ o tem, 
że tu lub tam już się kobiety i dziewczęta zbierają 
i pracują nad tem, by się oświecić, uszlachetnić a ja 
będę się starał opisać wam nie jedno, z czego się 
uśmiejecie a czasem i popłaczecie, bo lud kocham 
i pragnę jego dobra. 

Cieszacinek, w listopadzie 1908. 


H. Zalesiński. 


Co słychać w świecie? 


POLSKA 
sanowaniem rosyjskie.) 


— (Polacy a Przyłączenie Bośni do Austryl). 
Niektóre (liberalne) gazety rosyjskie zarzucają ga- 
zetom polskim, że te nie protestują przeciw przy- 
łączeniu słowiańskich Bośniaków i Hlerecegowiń- 

w do niemieckiej Austryi. Na to trzeba odpo- 
wiedzieć, że dziś Austro-Węgry w gruncie rzeczy 
niemieckiemi nie są. Prawda, że cesarz i rodzina 
jest niemiecki — ale sprawiedliwy wobec Słowian. 
Prawda, że rząd jest po większej części niemiecki, 
ale to się zmieni wtedy, gdy Słowianie jeszcze wię- 
cej się łączyć, uczyć i bogacić a mianowicie w zgo- 
dzie pomiędzy sobą pracować będą. Większość lu- 
dności bowiem jest słowiańska. Nie ma więc oba- 
wy. żeby Serbowie w Bośnii zostali zniemczeni. Nie 
pozwolą się zniemczyć, a Słowianie będą ich bro- 
nili przed zniemczeniem. 

Gazety polskie odpowiadają na zarzuty gazet 
rosyjskich, co następuje: Polacy Austryi z powodu 
Bośnii zwalczać nie mogą, chociaż niektóre gazety 
rosyjskie pragną wojny z Austryą. W tej wojnie 
miałby polski żołnierz z pod panowania rosyjskiego 
strzelać do polskiego żołnierza z pod panowania au- 
stryackiego! Nie można przecież podburzać do ta- 
kiej bratobójczej walki, bo strach pomyśleć, co by 
to było, gdyby brat-Polak miał strzelać do brata- 
Polaka, Słowianin do Słowianina! Trzeba więc dą- 
żyć do zgody pomiędzy Słowianami. Dla czego 
Rosya ma toczyć wojnę z AustryąP Niech się po- 
łączą i porozumieją, a będzie im i nam lepiej! 


ROSYA. 


- — (Sprawa polska i sprawy bałkańskie), Wsku- 

fek zabiegów kniazia E. Trubeckiego, jako najwy- 
bitniciszego przedstawiciela frakcyi odnowieńców, 
odbyło się w Moskwie zgromadzenie partyjne, na 
którem omawiano sprawę bałkańską i stosunek Ro- 
syi do niej. Kniaź Grzegórz Trubeckij oświadczył, 
și największą trudność dla ich rozwiązania przed- 
stawia obecnie stosunek Rosyi urzędowej do kwe- 
styi polskiej. Po wielu innych mówcach, jak pro- 
fesor S. Kotlarewskij i akademik F. Korsz, zabrał 
głos kniaź E. Trubeckij i rzekł międźy innemi: 
„Dziś w Rosyi innym jest nastrój odnośnie do spraw 
bałkańskich, jak w roku 1876. Czyż mamy prawo 
Btanąć w obronie Słowian tamecznych, skoro mo- 
żemy usłyszeć odpowiedź: „lekarzu, ulecz samego 
siebie!“ — Po tych słowach wstał przedstawiciel 
policyi i wezwał prof. ks. Trubeckiego do przerwa- 
nia mowy. Wskutek tego powstał hałas i prote- 
sty. co spowodowało przewodniczącego p. D. Szi- 
powa do oświadczenia, że na razie zgromadzenie 
rozwiązuje. „Nie jest dalekim czas — dodał — gdy 
j w Rosyi nareszcie mieć będziemy wolność słowa 
i zgromadzeń”, 
+ — (Stryj cara umarł.) Wielki książę rosyiski 
(Aleksy zmarł w Paryżu na zapalenie płuc. Był on 
drugin z rzędu synem cara Aleksandra III. Od cza- 
su klęski floty czarnomorskiej, której zmarły był 
twórcą i organizatorem, a która tak haniebnie za- 
wiodła pod Cuszymą, przeniósł się do Paryża, gdzie 
w towarzystwie pewnej aktorki francuskiej wiódł 
wesoie i bezkłopotliwe życie. 
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BAŁKAN. 


— (Serbia, Czarnogóra I mocarstwa). W Bek 
gradzie wydano następujące oświadczenie półurzę- 
dowe: „Reprezentanci Anglii, Włoch, Niemiec, 
Rosyi i Francyi poczynili rządowi serbskiemu w 
przyjazny sposób przedstawienia tej treści, aby w 
interesie dobrych stosunków z sąsiednią monarchią 
Serbia cofnęła wojska z nad granicy i aby ewen- 
tualnie położyła kres tworzeniu się oddziałów po» 
wstańczych, Prezydent ministrów oświadczył re- 
prezentantom mocarstw, że na granicy niema wca« 
le wojsk serbskich i że oddziały powstańcze wogóle 
się nie tworzyły (?). Rząd serbski jak dawniej, tak 
iteraz poważnie stara się zapobiegać tworzeniu się 
oddziałów powstańczych. 

„Prezydent ministrów skorzystał ze sposobno- 
ści, aby zwrócić uwagę zastępców mocarstw na kil- 
kakrotne ostatnimi czasy naruszenie serbskiej zio- 
mi przez austro-węgierskie władze wojskowe, jako 
też na zarządzenia, jakie monarchia sąsiednia po- 
czyniła bez wszelkich powodów (7?) wobec osób 
prywatnych i urzędowych, a także wobec państwa 
serbskiego. Prezydent ministrów wręczył zastęp- 
com mocarstw spis tych rozmaitych wypadków': 

Gabinety w Londynie, Rzymie, Berlinie i Pe- 
tersburgu uczyniły w Cetynii te same przedstawie- 
nia z powodu bijących w oczy króków wojennych 
Czarnogóry. 


SERBIA. 


(Wojna w zimie) byłaby największem nie- 
szczęściem dla kraju i wojska. Austrya podobno 
w tym celu ściąga wojsko na granicy. Serbia nie 
ma dosyć sił, aby stoczyć wojnę z Austryą. Żoł- 
nierze serbscy nie mają nawet dosyć ciepłego ubra- 
nia. Materyał wojenny jest lichy. Stwierdzono, że 
w nabojach podobno zamiast prochu, po części był 
piasek czy lichy proch. Ministerstwo wojny zaś 
oświadcza, iż ta wiadomość jest zmyśloną. Cho- 
ciażby tak było, nawet Serbia i Czarnogóra, połą- 
czone z Turcyą, nie datyby rady Austro-Węgrom 
w razie wojny, tem więcej, że Rumunia i Bułgarya 
stoją po stronie Austryi. 


.FRANCYA. 

— (Prześladowanie Keścioła w Francyi). Wia- 
domą jest rzeczą, że w Francyi rządzą obecnie ma- - 
soni, którzy są wielkiemi nieprzyjacielami Kościo- 
ła katolickiego. Przeprowadzili bowiem ustawę o 
rozdziale Kościoła z państwem i na mocy tej usta- 
wy zabierali wszystkie majątki, należące do Ko- 
cioła katolickiego. Przeciwko temu niesłusznemu 
zabieraniu majątków kościelnych, protestowano ze 
strony duchowieństwa. Biskup Dupars w rozlepio- 
nych po mieście odezwach wykazywał niesłuszność 
zarządzonej sprzedaży kilku domów biskupstwa 
przez rząd. Za tę odezwę pociągnięto biskupa p'zed 
kratki sądowe, zarzucając mu  uniemażiiwienie 
sprzedaży. Sąd jednak obawiał się skazać wyso< 
kiego dostojnika Kościoła katolickiego za tak bła- 
che rzeczy i uwolnił oskarżonego. pomimo protes 
stu prokuratora. 


DANIA. 

— (Z obawy przed zamachem) wyjechała cesa- 
rzowa-wdowa rosyjska z Danii do Rosyi, gdy ią 
policya duńska powiadomiła, że anarchiści rosyjscy, 
przygotowują na jej życie zamach. Policya oświad- 
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czyła, że nie jest w stanie zamachowi przeszkodzić. 
Dlatego też wolała się cesarzowa-wdowa ndać się 
pod opiekę policyi ruskiej, która w tych sprawach 
jest dobrze wyćwiczoną. 


PORTUGALIA. 


— (Znów niepokojące wieści z Portugalii). Pod- 
czas przejazdu króla portugalskiego w portugal- 
skiem mieście portowem, Oporto, przyszło do burz- 
liwej manifestacyi przeciwko królowi. Musiano za- 
wezwać wojsko do pomocy. Przyszło więc pomię- 
dzy wojskiem i manifestantami do utarczki, podczas 
której odniosło kilka osób niebezpieczne rany. 


PERSYA. 

— (Zacołaństwo w Persyi). Z Teheranu do- 
noszą, że odbędzie się tam zgromadzenie ducho- 
wieństwa muzułmańskiego i kupiectwa, które 
uchwaliło rezolucyę, wzywającą szacha do zniesie- 
nia konstytucył. Wprawdzie podczas obrad pod- 
niosły się głosy protestu, ale ostatecznie zwyciężył 
kierunek reakcyjny. Prawdopodobnie zatem kon- 
stytucya zostanie niebawem zupełnie cofnięta, po- 
mimo sprzeciwienia się Anglii, 


JAPONIA. 

— (Dziełni i pracowici Japończycy) objeli po- 
łudniową część wyspy Sachaliny po Rosyi. Odkąd 
południowa połowa Sachalinu przeszła do rąk Ja- 
pończyków, można było przekonać się, czy też ta 
„wyspa przeklęta'' jest istotnie krajem ubogim, czy 
poprostu nikt należycie nie umiał korzystać z jej 
bogactw  przyrodzonych. Niedawno powróciło 
ztamtąd kilka osób, które jeździły dla zbadania tej 
krainy. Opisują one swoje wrażenia w sposób na- 
stępujący: W części rosyjskiej wyspy pusto i kez- 
ludnie, żadnego ruchu w przemyśle nafciarskim, ani 
drzewnym; nawet bogate niegdyś rybołóstwo w 
zaniedbaniu zupełnem. W części japońskiej życie 
wre wszędzie: sieć kolei i szos ma połączyć miej- 
scowości zaludnione, wioski i kolonie powstają jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, prowadzone 
są badania, odkrywa się bogate pokładv węglowe, 
zaprowadza się umiejętną gospodarkę leśną. W sa- 
mych kopalniach węgli i w lasach 200000 robotni- 
ków znajduje pracę dla siebie i utrzymanie dla ro- 
dzin. To jest dowodem, jak przy energicznej i umie- 
jętnej pracy kraj pozornie nędzny, zmienia się na 
kwitnącą kola 


Rady gospodarcze. 


Z praktyki żywienia inwentarza. 

Pokarm tylko wtedy przynosi korzyść dla or- 
ganizmu i zostaje przerobiony na produkty zwie- 
rzęce, gdy należycie zostanie strawiony; niestra- 
wiony zaś pokarm, wychodzący na zewnątrz z ka- 
łem, żadnej korzyści nie przynosi, ale staqowi tylko 
próżną stratę materyału spożywczego. Powinniś- 
my się starać ułatwić trawienie, przez odpowiednie 
przygotowanie środków pokarmowych. 

Najczęściej używanem przygotowaniem jest 
rozdrobnienie. Słomę kraje się na sieczkę, 
ziarna zaś gniecie się lub miele na śrutę lub ospę. 
Celem takiego rozdrobnienia jest pomieszanie je- 
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dnych pokarmów z drugiemi, jak również uławie- 
nie żucia, połykania i strawienia pokarmu. Sieczką 
nie powinna być zbyt długą, bo wtedy chybia celu, 
i zbyt krótką, bo wtedy drażni kiszki i może dać 
powód do kolek. Zwykła długość sieczki: dla koni 
i owiec jest 1,5 do 2,5 cm., a dla bydła 2,5 do 3,5 
cm. O ile rozdrobnienie twardych ziarn korzystnie 
wpływa na produkcyę, dowodzą doświadczenią 
Henry'ego. W tych doświadczeniach okazało się, 
że do wyprodukowania 100 kg. żywej wagi u świń 
potrzeba było: kukurydzy Śrutowanej 458 kg, a 
całych ziarn 498 kg., czyli o 9% więcej. 

Często używane jest gotowanie łub pa- 
rzenie pokarmu. Wysoka temperatura czyni po- 
karm smaczniejszym, niszczy zarodki pasożytów 
i powiększa strawność krochmalu, lecz zmniejszą 
strawność białka, i dlatego gotowanym bywa tylko 
taki pokarm, który zawiera dużo krochmalu a mała 
białka, jak np. ziemniaki. 

Do przygotowania pokarmu należy zaliczyć I 
oczyszczenie go od szkodliwych przymieszek. Tu- 
taj zwrócę uwagę na piasek i kiełki ziemniaków. 
Piasek, szczególniej w paszy dla koni, powinien być 
dokładnie usunięty, gdyż inaczej konie od niego da- 
stają kolki. Kiełki zaś ziemniaków zawierają alka- 
loid solaninę, działający szkodliwie przeważnie na 
zwierzęta ciężarne, więc również usunięte być po» 
winny. 

Dla wzmocnienia apetytu dobrze jest zwierzę- 
tom roślinożernym podawać sól kuchenną albo w 
postaci proszku, lub płynu, albo też w kawałkach 
do lizania, licząc na jednego konia lub bydlę rogate 
15 gr., a dla owcy 5 gr. dziennie. Trzodzie chłew= 
nej również można zadawać w małej ilości sól ku- 
chenną, potrzebniejsze jest atoli dla tych zwierząt 
wapo, w postaci kredy lub też mąki z kości pa- 
lonych. 

Dostarczone w pokarmie materyały odżywcze 
słają się źródłem sił żywotnych, po złączeniu się z 
tlenem powietrza. Zatem dla prawidłowej czynno- 
ści zwierzęcej potrzeba dostarczać nietylko pokar- 
mu, lecz i czystego powietrza. Powietrze zwykle 
zawiera dostateczną ilość tlenu, lecz może zawie- 
rać domieszki w postaci gazów, szkodliwie działa- 
jących na organizm zwierzęcy. Do takich gazów. 
należy szczególnie często zdarzający się amoniak, 
który poznaje się po szczypiącem działaniu w oczy 
iw nos, a który u koni może wywołać zapalenie 
organów oddechowych. Zniszczyć zaś albo raczej 
zapobiedz wywiązywaniu się tego gazu można za- 
pomocą koperwasu żelaznego, którym albo polewa 
się, albo posypuje się podłogę w stajni.*) O czy- 
stość powietrza najbardziej dbać potrzeba w pomie= 
szczeniach trzody chlewnej, gdyż zepsute powietrze 
najbardziei szkodzi tym zwierzętom, i dlatego po- 
trzeba wogóle u świń często, a u karmników cos 
dziennie gnój wyrzucać, gdyż inaczej łatwo wy« 
wiązuje się u nich gorączka, powodująca brak ape< 
tytu i schudnienie. i 

Dla należytej czynności organów zwierzęcyche 
niezbędny jest materyał odżywczy (pasza), którega 
im więcej. tem większa produkcya zwierzęca. Wie< 
dząc, jak drogocenny jest ten materyal, powinniśmy, 
się starać skierować rozchód tego materyału jedy+ 


yt 
» Obfñta ściółka, zwłaszcza tortowa, także 28p0s/ 
biega wydzielaniu się amoniaku. (Red). 
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nie tylko ku wytworzeniu żądanej produkcyi, nie 
dopuszczając nieprodukcyjnych czynności zwierzę- 
cia. Z tego powodu powinniśmy zapobiegać niepo- 
żytecznym ruchom i czynnościom zwierzęcia, pa- 
miętając że każdy niepotrzebny dla zdrowia ruch 
i każde wrażenie, wywołane jakimś bodźcem draź- 
niącym, pociąga za sobą stratę paszy. To mając na 
względzie, należy zabezpieczać zwierzęta od niepo- 
trzebnych draźnień, jak np. od much i owadów, jak 
również nie dopuszczać do draźnień skóry nągro- 
madzonym brudem, słowem należy zwierzęta 
utrzymywać w należytej czystości, co czasami na- 
wet za połowę pokarmu starczy. 
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* Redakcya i Administracya „Prawdy 
duje się na ulicy Stolarskiej l. 6. 

* Portret Ojca św., Piusa X wyszedł nakładem 
„Prawdy“. Obraz ten bardzo piękny, kolorowy 
w cenie jednej korony. Wydaliśmy również por- 
tret Ojca św. jako śwatłodruk, który oddajemy w 
cenie 1 k. 50 hal. Przy jednym i drugim doliczamy 
już koszta przesyłki. 

Zamawiający muszą wraz z zamówieniem prze- 
słać pieniądze, inaczej bowiem obrazów nie wy- 
ślemy. 

* Kraków, miasto nader uroczyście obchodziło 
w niedzielę jubileusz 50-ej rocznicy kapłaństwa Ojca 
św. Piusa X. Świątynie i instytucye katolickie przy- 
stroiły się chorągwiami; od rana ze wzgórza Wa- 
welskiego płynęły ponad miasto hejnały, wygrywa- 
ne przez trębaczy z wieży Zygmuntowskiej. Zy- 
gmunt oraz wszystkie dzwony kośŚciołóty krako- 
wskich wzywały wiernych na nabożeństwa jubileu- 
szowe. Od rana też świątynie były przepełnione. 

* Koniokrad. Onegdaj aresztowano w Krako- 
wie robotnika nałogowego złodzieja. Błądził on za 
kradzieżami po różnych miejscowościach, ukrywa- 
jąc się pod przybranemi nazwiskami Antoniego 
Kloca, Foraka, Jana Wojnorowskiego, Sypuły. 


znaj- 


W chwili aresztowania powrócił z Moraw. Znale-. 


zióno przy nim kilkaset koron, które zapewnie 
skradł i książeczkę robotniczą opiewającą na na- 
zwisko Antoniego Piskorza. Podejrzanego robotni- 
ka zamknięto w aresztaał, gdzie się przyznał, iż był 
już kilkakrotnie karany, w tem za kradzież koni 
w Lublinie. 


* Dobry zarobek. Do jednego z piekarzy w 
Podgórzu pod Krakowem, zgłosił się przed 6 dnia- 
mi Józef Timajer z Krzywaczki, jako parobek. Przy- 
szedł on do obowiązku obdarty i zbiedzony. Pryn- 
cypał ubrał i nakarmił go, a ten w ten sposób mu 
się wy wdzięczył, że pieniądze w kwocie 50 koron, 
które zainkasowął przy rozwozie bułek, zabrał dla 
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siebie ï uciekł do domu, gdzie szeroko się chwalił, | 


jak wspaniale w mieście się zarabia. Na skutek te- 
legraniu dyrekcyi policyi, przyaresztowała żandar- 
merva Timajera w Krzywaczce i odstawiła go do 


u. 

* Pobity przez rabusiów.. Ludzie przechodzący 
w nocy z soboty na niedzielę obok toru kolejowego 
w Podgórzu, zauważyli leżącego opodal jakiegoś 
mężczyznę. Ponieważ nie dawał żadnege znaku 
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życia, zwrócono się o pomoc do jednego z lekarzy; 
podgórskich, który stwierdził, że nieznajomy odniósł 
silne obrażenia wewnętrzne oraz poważną ranę na 
głowie, pochodzące od uderzeń narzędziem twar= 
dem. Po przyprowadzeniu rannego do przytomno= 
ści, skonstatowano, że jest to 24-letni wyrobnik Piotr 
Drapała. Według jego opowiadania, został on na« 
padnięty przez kilku nieznanych rzezimieszków, któ 
rży go silnie poturbowali. Chorego w stanie gro 
żnym przewiozło Pogotowie ratunkowe do szpitala 
św. Łazarza. 

* Z Bielan piszą nam: W uroczej wiosce pod 
Krakowem u stóp klasztoru OO. Kamedułów odby- 
wają się dzięki ofiarności XX. Kamedułów i zabiegom 
ks. Nawrockiego oraz p. Władysława Urbańskiego, 
sędziego z Liszek i innych zacnych ludzi pogadanki 
wieczorne w każdą niedzielę. Z pogadanek tych ko- 
rzysta lud tutejszy i to z coraz większem zrozumie- 
niem. Na nasze nieszczęście mamy tu kiłku młoko- 
sów, którzy oddają się pijaństwu a potem włóczą się 
po wiosce i wyprawiają hałasy i krzyki. Im się zda- 
je, że coś mądrego czynią — my zaś mówimy o nich, 
że to głuptasy pierwszej klasy. Rodzice, siostry í 
bracia, nie pozwólcie gwałcić w tak obrzydiiwy spo- 
sób świąt, lecz wpływajcie na tych młokosów, by 
spędzali niedziele i święta w inny sposób. Za pięk- 
ny a tak serdeczny odczyt, który wypowiedział pan 
Wł. Urbański, sędzia, składamy serdeczne „Bóg za- 
płać !” « AGA 

* Z Przegorzał pod Krakowem piszą nam 
Mała to wioska Przegorzały, zaledwie pół sta domów 
liczy. Mało w niej gospodarzy zamożnych, a prze- 
ważna część jej mieszkańców to wyrobnicy i robomiicy: 
fabryczni. Tem bardziej jednak można tę wioskę po- 
stawić za wzór, że mimo tej niezamożności prz, i 
brej woli chętnych ludzi a ludowi życziiwych zdobyła 
SEA bardzo uroczysty obchód jubileuszu papieskie- 
go. A zajął się urządzeniem obchodu tutejszy kiero- 
wnik szkoły p. Kazimic Tarkowski wraz z dwoma 
księżmi Jezuitami z Krakowa, którzy co niedzielę zjeż- 
dżają na Przegorzały z nauka duchowną. Bywa też 
często, że księża przywożą ze sobą panów nauczyciej 
i profesorów gimnazyalnych a nawet uniwersyteckich, 
którzy miewają tam odczyty i wykłady o gospodar- 
stwie i sprawach rolniczych i t. p. Te też nic dziw- 
nego, że na te nauki niedzielne chodzi nietylko cała 
wieś Przegiągaiy, ale także ludzie z okolicznych wsi, 
jak z Woli justowskiej i z Bielan. Tak też było osta- 
tniej niedzieli, w którą obchodzono jubileusz papie- 
ski. Sali na wieczorek wypożyczył p. Wincenty Sata- 
lecki, Który wogóle dla sprawy ludowej bardzo wiele 
czyni, nie szczędząc pracy i grosza. W jego więc sali, 
ubranej bogato w chorągwie i zieleń, odbył się wie- 
czorek na cześć Ojca św. Słuchaliśmy tam z wielkiem 
zajęciem przemowy ks. jezuity o zwycięstwie papie- 
stwa nad wrogami, odczytu p. nauczycieła o życiu 
Piusa X, miłego śpiewu dziatwy szkolnej z Przego- 
rzał, deklaniacyj i muzyki, sprowadzonej na wieczo- 
rek z Krakowa. — Była to dla nas obecnych wielka 
uczta duchowna, bo i wiele rzeczy nowych dowiedzie- 
liśmy się lu i poznali tak piękny a za serce chwyła- 
jacy żywot naszego Papieża, który tak szczególnie ko- 
cha nas Polaków i o lud polski często się wypyłuie. 
Radosne i rozpromienione oblicza uczestników dowo- 
dziły, więcej niżby to opisać można, jak im się ten 
obchód katolicki podobał. To też posypały się z ust 
obecnych przy końcu gorące słowa podzięki dla tych, 
co ten piękny wieczorek urządzili, za ten dowód szcze- 
rej życzliwości i bezinteresownego poświęcenia się dla 
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ludu, aby mu sprawić kilka godzin przyjemnych i bu- 
dujących. Przed rozejściem się rozdano gościom o- 
brazki z podobizną Ojca świętego. 

1. P., naoczny świadek. 

* Ważne pouczenie. Na mocy rozporządze- 
nia ministerstwa handlu podaj. się do powszechnej 
wiadomości, że nie wolno adresatoin zdzierać lub wy- 
cinać znaczków frankatury z adresów przesyłkowych 
| przekazów pieniężnych. Jeżeli adresat zdarł lub wy 
ciąż znaczki frankatury z adresu przesyłkowego, lub z 
przekazu pieniężnego i wzbrania się zwrócić je, lub 
zapłacić nominałną ich wartość, nie wyda mu się do- 
tyczącej przesyłki, lecz postąpi się z nią tak, jak z 
przesyiką niedoręczoną. 

* Dorobili się w Prusiech. Do ekspozytury po- 
Hcyjnej na dworcu głównym zgłosiło się trzech Ru- 
munów: Teodor Czubata, Georgi Maksim i Ilij Iliasy 
z prośbą o wyszupasowanie ich do miejsca urodze- 
nia. Agent czerniowiecki, niejaki Langberg, wypra- 
wił ich do Prus do robót w polu, gdzie pracowali 
przez trzy miesiące. Po skończonej robocie wypę- 
dził ich butny Prusak, niezapłaciwszy za roboty ani 
fenyga, a żandarmi pruscy odstawili ich, jako włó- 
częgów, do granicy. Od granicy wiekli się biedacy 
pieszo o żebranym chlebie i tak dostali się do Lwo- 
wa, tu zgłosili się do policyi z prośbą o wyszupaso- 
wanie, gdyż brakło im sił do dalszej wędrówki 
o głodzie, 

* Rabusie. W Pisarzowej w karczmie pod ła- 
sein Tiefengruberów, onegdaj w dzień napadło na 
właściciela czterech czy pięciu bandytów. Skiero- 
wali do niego rewolwery; jedni rabowali, drudzy 
zaś mieli Tiefengrubera na oku. Złoczyńcy zabrali 
w gołówce trzysta koron, nadto różne kosztowno- 
ści, poczem ulotnili się bez śladu. Dotąd poszukiwa- 
nia nie odniosły skutku. 

* Awantura na lokomotywie. Zabawny w swo- 
fm rodzaju, lecz także dla pasażerów ze szkodą po- 
łączony przypadek wydarzył się w ubiegły czwar- 
tek na stacyi kolejowej Krościenku. Oto na loko- 
motywie osobowego pociągu nr. 1236 znałeźli się 
razem w służbie maszynista i palacz, którzy z nie- 
wiadomych powodów nie mogli się ze sobą pogo- 
dzić. Co zaszło między nitni przez drogę z Chyro- 
Wwa — niewiadomo, dość, że przed wjazdem da Kro- 
ścienka dostał palacz od maszynisty w twarz; gdy 
pociąg stanął, zlazł palacz z lokomotywy i oświad- 
czył pełniącemu służbę ruchu urzędnikowi, że sta- 
nowczo ną lokomotywie z owym maszynistą dalej 
nie pojedzie. Nie pomogły wszelkie perswazye, 
próbv pogodzenia powaśnionych, groźba odpowie- 
dzialności — palacz jechać nie chciał, twierdząc, że 
boi się, aby go maszynista w dalszej drodze nie za- 
bił! W niemałym kłopocie znalazło się naczelni- 
ctwo stacyi, bo skądże wziąć na poczekaniu egza- 
minowanego palacza, bez którego pociąg ruszyć da- 
lej nie mógł Gdy wreszcie widziano, że palacz pod 
żadnym warunkiem nie da nakłonić się do dalszej 
jazdy, wyszukano naprędce jakiegoś robotnika, któ- 
rego musiano na gwałt przygotować prowizorycz- 
nie do pełnienia służby palacza i tak po całogodzin- 
nym przetrzymaniu pelnego pasażerów pociągu, 
wsadzono go na lokomotywę i pociąg ruszył w dal- 
szą drogę. 

* Żołnierze w roli rabusiów. Dwaj żołnierze 
10 pp. Gaździk i Taworski pod pozorem naprawy 
zegarka przyszli wieczór do zegarmistrza Liebs- 


harda w Przemyślu. W chwili, gdy zegarmistrz zę: 
garek oglądał, żołnierze rzucili się na niego, wyra 
wali mu z kieszeni pugilares i uciekli. W kilka go 
dzin aresztowano ich i odstawiono do więzienia gara 
nizonowego. 


* Fundacya jubileuszowa gminna. Na ostatniem 
posiedzeniu uchwaliła Rada gminna w Stanisławo- 
wie jednogłośnie utworzyć iundacyę, celem uczcze+ 
nia 60-letniego jubileuszu rządów monarchy. Na 
fundacyę tę złoży się gmina miasta į miejska Kasa 
oszczędności, przeznaczając sto tysięcy koron na 
budowę ochronki dla 24 dzieci w połowie chrze- 
ściańskich, w połowie żydowskich, mających wię+ 
cej jak 4 lata a pozbawionych opieki rodzicielskiej, 
przynależnych do Stanisławowa. Kwota na ten cel 
przeznaczona ma być złożoną w dziesięciu latach. 
Gmina ma dać grunt pod budowę i przyczynić */« 
częścią kosztów, zaś Kasa oszczędności */» części 
kosztów budowy. j i 

* Straszny wypadek. W środę ubiegłą prze 
jechała lokomotywa nieznanego nam z nazwiska ros 
botnika kolejowego, przechodzącego przez tor na 
„Majzlach*'* obok dworca kolejowego w Stanisła- 
wowie. Stało się to prawdopodobnie już to przez 
nieuwagę maszynisty, już to wskutek nieostrożno« 
ści robotnika, który przypłacił to Śmiercią. Właśnie 
w. tym czasie nadjechał z Czortkowa pociąg, a pro- 
wadzący go funkcyonaryusz kolejowy Szenowicz, 
widząc leżącego obok toru człowieka i tłum ota- 
czających go ludzi, wyjrzał przez okno wagonu, 
wychyliwszy głowę tak daleko, że uderzył o słup 
semafory i krwią oblany wypadł z wagonu. Drugą 
ofiarę nieostrożności, dającą słabe oznaki życia, od- 
wieziono do szpitala powszechnego, gdzie dotąd 
walczy ze Śmiercią. 

* Zabił się. Woźnica pocztowy we Lwowie, 
Iwan Hryńków, podając z kozła pakunki drugiemu 
woźnicy, przechylił się tak silnie, iż straciwszy ró- 
wnowagę, spadł z kozła i tak silnie uderzył głową 
6 bruk, iż stracił przytomność. Wezwane pogoto- 
wie Towarzystwa ratunkowego stwierdziło pęknie< 
cie czaszki i przewiozło Fryńkowa w beznadziej< 
nym stanie do szpitala powszechnego. 


* Dnia 25 października odbyła się u nas w Bu- 
dapeszcie w X dzielnicy na „Steinbrucku** w pols 
skim kościółku wielka a piękna uroczystość. Przy- 
był do nas dostojny ks. Biskup Nowak z Krakowa, 
który jadąc do Rzymu odwiedził nas po drodze, 
jako swoich dyecezyan, a jest nas tu bardzo wielu, 
Ksiądz Biskup odprawił nam Mszę św. i wygłosił 


podniosłe kazanie, przez co pokrzepił nas na duchu, 


Q godz. 3 po południu odjeżdżając, pożegnał się z naa 
mi i udał się w dalszą drogę do Rzymu, do Ojca św. 
Składamy mu za to na tem miejscu serdeczne dziękł 
i błagamy Boga, by się nasz Pasterz cieszył czera 
stwem zdrowiem i jak najdłuższem życiem. 
Czytelnik „Prawdy“ Michał Domalk, 


* Obraz królowej Jadwigi wysłaliśmy nastę» 
pującym czytelnikom naszym: P. Leśniak Franciszek; 
W. Ks. Krupiński, P. Owoc Teofil, P. Handzel Jan, 
P. Alberski Franciszek, P. Kotara Józef, P. Pomye 
kała Marcin, P. Ślimak Jakób, Kółko rolnicze w Ko- 
zniakłowie, W. Ks. J. Toczukowski, P. Jamczak Jó* 
zef, P. Dr. Poźniak, P. Czeremiga Wincenty, P. Leše 
niak Wincenty, P, Adamczyk Józef, P. Puchalski Fres 


ea 


P. Kordas Leopold, P. Łabędź J., P. Twardzik Piotr, 
P. Kruk Jędrzej, P. Ścisłowicz Andrzej, P. Polak 
Piotr, P. Mrowiec Antoni, P. Duschek Franciszek, 
P. Wilczek Józef, P. Suwała Antoni, P. Szpylman 
Jan, P. Mroczek Jan, P. Chałupka Franciszek, Pan 
Mleczko Walenty, W. Ks. Rzepecki St., P. Gach Se- 
bestyan, W. Ks. A. Wojnarowicz, P. Władyga Antoni 
P. Bartoszewski J., P. Buchowiec St., P. Grażyński 
Jan, W. Ks. Palica. 


Dla potrzebu'ących zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku- 
je: 30 parobków rocznych; 30 dziewcząt rocznych; 
4 służące. 

Biuro pośrednictwa pracy w Dąbrowej poszu- 
kuje: 1 parobka; I służącą do dwóch osób; 1 słu- 
żącą do zastępywania gospodyni; 130 robotników 
do kopalni węgla na Śląsku. 

Biuro pośrednictwa pracy w Kałuszu poszuku- 
je: 1 rządcę do większego majątku; 5—6 rodzin do 
obsługi koni i wołów; 6 dziewek do krowiarni; 5 
dziewek; 4 parobków; 1 furmana kawalera; 1 go- 
spodynię lub klucznicę; I kucharkę; 1 kapelmistrza. 

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszu- 
kuje: 8 dziewek dworskich; 6 fornali; 8 parobków 
sezonowych; 8 robotnic sezonowych; 2 fornali z ro- 
dziną; 1 fornala kawalera; 1 pastucha z rodziną; 
3 polowych; 6 fornali z rodziną; 12 wolarzy z ro- 
dziną; 6 dziewek do krowiarni; 3 dziewki do krów 
i świń; I kucharkę czeladnią; 1 pomocnicę do pra- 
nia; I leśnego obeznanego z kulturą lasową; 2 kar- 
bowych z dorosłemi dziećmi; 1 kucharkę-gospody- 
nię; kilku kowali kotlarskich; kilku Kowali-nito- 
waczy. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu- 
kuje: l gumiennego znającego się na maszynach 
rolniczych; 6 fornali kawalerów; 1 gospodarza na 
folwark; 1 ekonoma w średnim wieku; 5 czeladni- 
ków szewskich; 5 czeladników krawieckich; 1 sła- 
downika do gorzelni; I zaciernika do gorzelni; I pa- 
lacza do gorzelni; 1 czeladnika młynarskiego; I cze- 
ladnika kominiarskiego; 1 czeladnika lakierniczego; 
40 kucharek; 20 pokojówek; 20 nianigk; 1 uczńia 
do introligatora; I ucznia do tapicera; 2 uczniów do 
lakiernika. 

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po- 
szukuje: 3 polowych; 6 fornali; 6 dziewek folwar- 
cznych; 1 czeladnika krawieckiego; 2 lokai ruty- 
nowanych. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po- 
szukuje: 3 polowych; 8 fornali; 12 malarzy; 6 dzie- 
wek; l ucznia do piekarza. 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszu- 
kuje: 2 karbowników; 3 gumiennych; 20 fornali; 
3 pastuchów; 10 dziewek; 1 młodego ogrodnika; 
1 kowala; 2 furmanów; 1 sztangreta do koni; 2 lo- 
kajów kawalerów; 1 lokaja na ordynaryę; 1 gospo- 
dynię; 1 gospodynię czeladnią; 3 kucharki; 2 po- 
kojowe- 

Krałowe biuro pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 1 pisarza gospodarskiego z niższą szkołą 
rolniczą; 1 kucharkę a zarazem służącą do wszy- 
stkiego; 1 lakiernika i tapicera powozowego; 60 pa- 
robków rocznych; 18 kamieniarzy; 6 drwali do 
Francvi. 
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Biuro pośrednictwa pracy w Cieszanowie po- 
szukuje: 1 kowala dworskiego. 

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu- 
kuje: 1 robotnika rutynowanego do gorzelni. 

Biuro pośrednictwa pracy w Drohobyczu po- 
szukuje: 1 sztangreta; 2 służące; 2 kucharki; 1 niań- 
kę; I służącą a zarazem kucharkę; 2 lokai. 

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po- 
zukuje: 2 służące domowe; 1 służącą do dwóch 
osób; ł ucznia do fryzyera; 1 ucznia do stolarza; 
1 ucznia do blacharza i instalatora wodociągów. 

Biuro pośrednictwa pracy w Krakowie poszu- 


kuje: 1 guwernantkę Izraelitkę z wykształceniem 
gimnazyalnem; 1 bonę Francuzkę do Królestwa 
Polskiego. 


Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych 
młejsc zająć, powinien się zgłosić do tych Biur, 
które te miejsca ogłaszaja. 

Zwracamy uwagę, że w numerze 36 „Prawdy“ 
zamieściliśmy miejsca wolne, które mogą obiąć ur- 
lopnicy. 


Odrowiedzł Redakcy! ł Administracyi. 


P. Nowakowski Józef, Krysowice. Otrzymaliśmy 2 kor 

Reszta na nrenumeratę za 1909 wynadła 20 hał. dziękujemy. Pozdr. 

P. Majcher Kłosowski, Mięk'nia  Otrzymaliśaty 6 koron 

80 hal., dziękujemy. Za rok 1907 i 19L8 prenumerata w kwveie 
8 koron niezapłacona. Poziraw, 

Franeiszek Wojtek, Karwin. Otrzymaliśmy 60 hal 

dziękujemy. Prenumerata 4 kor. za rok 190% uiezapłacona. Pozdr, 

P. Czepek St nisław, Piotrowice. Poślrmy ehętniu, oze- 
kamy pienięlzy. Pozdraw. 

P. Bizoń Jan, Targanice-280. Otrzymaliśmy 4 Xor. dzię) 
Prenumerata za 1903 wyrównana Poziraw. 

P. Lenik Józef, Oberschmor. Otrzymaliśmy 9 kor. dzięk. 
Obraz poślemy później. Prenumerata zapłacono dla Wykreł 2 kot. 
dla p. b kor., z tego wyp»dło tvlke 4 kər. na 1909, be za rok 1903 
niszozone były tylko 4 kor. Pozdraw. 

Ńmólkn Wo'ciegh, Toputzyska  Prenumezr1A? zalega 
od 1 stycznia 1907 a zatem do roku 1903 w kwocie B kor. Pozdr, 

P. Jochymek Ntanislaw, Chroparzów. Otrzymaliśmy 5 kor, 
30 hal, dziękujemy. Obraz pośłemy do Brodłow. Pozdraw. 

P. flżerdnarawicz Józef, Szczakowa. Utrzymałkómy © kor. 
10 kal, dziękujemy. Prenumerata p. Bsdaarowiza i Musiałą za 
1908 wyrównana, Poztr. 

P. Duda Jan, Krzeszowice, Prenumerata od ł stycznia 
1907 do 1 stycznia 1909 zanłacona, dziękujemy. Pozdr, 

P. Zaprzał Władysław, Buly łańcnckie Otrzymaliśmy 
2 kor. dziękujemy. Preaumerata za rok 1903 uiszozona. Ubray 
posyłamy za nadesłaniem 1,30 kor. Pozdr, 

P. Zofis Talaga, Zembozyce. Adres zmieniliśmy, 3 kor 
60 ħal odebraiiśmy, dzięknjemy. Pozdr. 

P. Stachnra Wojciech, Poiaaka Wielka. Otrzymaliśmy 
4 kor., dziękujemy., Wpisaliśómy na prenumeratę za 1903 r. Pozdr. 

P. Qrydyk Bonawentura, Bosko, Preuumerata 1908 zge 
płacona. Ka'endarze dziś wysłane, Pozdr. 

P. Obtułowiez Józet Żywiec. Przystajemy, prosimy przy- 
ałać pieniądze. Pozdrawiamy. 

P. Zmarzły Franciszek Libiąż wielki, 
50 hal. dziękujemy. Pozdrawiamy. 

P. Kotula Jan Głegów. Otrzymaliśmy 6 kor. 30 hal. 
Obraz poślemy później, Kałendarz w drodze. Prenamerata na rok 
1909 wypadła w kwocie 2 kor. 50 hal. 

P. Pomorski Stan sław Kolbuszowa. Adres: WałaszBk sklep 
z obrazami i ramami Kraków ul. Fioryańska, 

P. Błalot Jan Żebrac, Pienędzy ani zamówienia nie otrzy- 
maliśmy. Pozdrawiamy. 

P. Dygoniewicz Michał Repezyce Prenumerata na rok 
1909 może tylko być 4 kor. — Taniej nie możemy, na obraz Jad- 
wigi pojedyńczy wystarczy 1 kor. 0 hal. Fezdr. 

P. Woje ech Świętoń z Wielopolu Skrz. Prenamerata za. 
płacona za 3 kwartały roku 19:9. Dziękujsmy i Pozdr. 

P. Wojs Piotr. Wielogłowy p. Nowy sącz. Zgadzamy sią 
na czekanie na te 2 kor, Pozdr. 

P, Kurnik Fran. Zagórz koło Atwerrii Papier wysłaliśmy 
80/10 08. Pioszę się zapytać na poczcie. Pozdr. i 

E. Jan Mazurek w Tarneszynie p Uknow. Presimy podad 
dawny adros. Pozdr. : w 

P. Bnjtel Józef Jaworzno. Otrzymaliśmy 8 kor. dziękujemy. 
Wpiaąliśimy na prenumeratę 6 kor. Poxdrawiamy 


Otrzymał:śmy 4 k' 
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P. Potrzeda Wludysław Norlund Ladoyard. Otrzzmaliśmy 
5 tor. 21 hal. Na obraz 1 kor. 30 bał. na papier 20 hal. zatem 
na prenum. zostaje tylko 2 kor. 71 hal, 
f P. Terczak Jan z Powtórni. Obraz Judwigi bez ram kosz- 

tuje 1.40 kor, obraz Piusa X będzie wkróteo, 1.40 kor. z dnią 27/9 

otrzymaliśmy. Pozdr. 

P. Srężowski Dębno. Otrzymaliśmy 5 kor. lziękujemy. Do 
końca roku 1708 jest jeszcze do zapłacenia 1 kor. Pozdr. 
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Ceny targowe z dnia 24-go Listopada 1908, 


PRZEDMIOT za od | do 
kor. half kor. hal 
Pszenica biata . . . A 100 kg] —| -| —1— 
t czerwona i żółta . > 22/50] 24| 40 
y węgierska + sa | > — || — | — 
$ uszkodzona « © .« * > 19|—]| 21| — 
Zyte krajowe « « « e » « > 21| —| 22| — 
n Węgierskie . e « + a ' , 22|40] 23/60 
„ Uszkodzone + e «a a : > | =] 20) = 
Jęczmień pa krupy » Saoi dk 15| — ł 16/80 
a browarny « « 194 > — || — | — 
SĄ, słowach « e a e > a pi a R 
7 DR paBZQ e » « : | > | 13]80; 14/80 
Owies z opłatą akcyzową nowy . > | —|-| —|— 
U) 0) ” stary . 2 16/20] 17 |20 
Proso ' a . « e a s . > al a == ||5e= 
Jagły Oo 2. e « a, 5 >» 24 26 | — 
WARKA a e 4-8 £ [o 1 o > 17 15 | 18 | 50 
Kukurydza e « » a 1 a > 16140) 20| — 
aL E E Boca » 24| —| 29 |-— 
Fasola O D 1 r € a a a ? UE 50 32 — 
Wyka "u M a gs «a 5 GŁKOW >» 15 16 | — 
lzepak zimowy . s a e sp 46 64 6 e 
ieniczyna nasienna czerwona | > | —|-| — | — 
pe » biała _. "AP, moz | == KJ] kosc 
Piczewica m e 4 % e + % + 41 20|—| 32|— 
sihe . Ga. 1%, « dwaj ©» | 6|40) %50 
ano « . a >» u a D Ło 6 | 80) ọja 
"Koniczyna pastewna . « à » 9|60; 135.20 
PRMnakiEw =". © . 6 4 > 5|—| 6| — 
Kapusty świeżej w głowach . '.| kope 8-55 Z 
Jaja. «.. . „ „*eny ».|eav 5|—]| 5/50 
Masło i a . « „U. ek 1 kg 2/40! 2/80 
s 106 + w oip « gamieĆ | == 43 
Spirytus na 95' dralesu., „ .| 1 hl |— | — |210| — 
1 bl |— —1170|— 
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WNE ZOE LI POZEW m m M 


NADESŁANO. 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Mieezysław Nartowski 
Bpecyalista ehorób nerwowych i umysło- 
wyeb, lekarz sądowy 
w Krakowie, ul, Wiślna 9. 


Sposób należytego nawożenia łąk. 

Galicya jest krajem pod względem kultury ziemi 
mało wyzyskiwanym 6 klimacie przeważnie kontynen- 
łalnym. Po ostrej zimie nastepuje często gorące lato 
z niedostatecznymi opadami. Zasiewom `i roślinom 
brak częstokroć echrennej powłoki śnieżnej, aby mo- 
gly dobrze przezimować. Podczas posuchy w lecie 
koniczyna częste nie daje drugiego pokosu; hodowla 
paszy na roli jest wobec iego bardzo niepewną. 

i 


PRAWDA 


Galicya posiada jednak bardzo wiele torfowisk, 
które dotychczas częstokroć po macoszemu traktowano 
wobec czego nie dają tych korzyści, jakie przy nale» 
żytej pielęgnacyi osiągnąć by można. 

Przy nawożeniu mączką żużlową Thomasa należy 
pamiętać przedewszystkiem o nawozie potasowym, 

Najlepiej użyć na morg 75—80 kg. 40% soli po- 
tasowej obok 200 kg. mączki żużlowej Thomasa. 

Skutek okaże się już w pierwszym roku po nawo- 
żeniu nietylko przez wydatniejszy zbiór siana, lecz 
także przez połepszenie jego jakości. 


Nawożenie łąk. 

Wieiu rolników jest jeszcze dotychczas mylnego 
mniemania, że wystarczy nawozić mączką żużlową 
Thomasa, by otrzymać wysokie zbiory. Skoro jednak 
przy użyciu samego nawozu fosiorowego zbiór zas 
wiedzie, zwykli przypisywać winę temuż nawozowi. 
Błąd jednakowoż leży nietyle w samym nawozie, ile 
w bezcelowym zastósowaniu tegoż, ponieważ niety:xo 
fosfor, lecz przeważnie potas konieczny. 
jest do rozwoju roślin łakowych. Obok nawozu fo- 
siorowego należy zatem bezwarunkowo użyć jeszcze 
40% soli połasowej (a mian.: 200 kg. mączki zuż- 
lowej Thomasa i 75—80 kg. 40% soli połasowej na 
mórg), wówczas wysokie zbiory nigdy nie zawiodą, 
— Do nawożenia iąk jest jesień najlepszą porą roku, 
przeto wczas należy zaopatrzyć się w potrzebne na- 
wozy. 


Nie wierz Pan, aby słabość sama ustąpiła. Je- 
żeli jest Pan chory, to”musi Pan zaraz szukać pomo- 
cy, gdyż zaniedbana choroba jest podwójnem złem, 
Kaszeł, ból w piersiach, zaiłeginienie, brak apetytu, 
chrypka, poty w nocy, »osłabienie, ociężałość są czę- 
sto oznakami ciężkich chorób. 'Otażą się takie ozna- 
ki, to nię częgaj Pan, tylko zamów Pan Oerkeny go 
miód tipowy - syrup, który uspokaja kasżel, usuwa wy- 
czuty z krwi, flegme znakomicie rozpuszcza, usuwa 
poty w nocy, polepsza apetyt, podwyższa wagę ciała, 
oddycnanie ułatwia, bezsenność spedza i przeszkadza 
rozwinięciu się większej choroby. — jeżcii Pan za- 
mówi próbną flaszke za 3 korony, wielka flaszke za 
5 k., to adresuj Pan lisi lub przekaz do apteki pod 
Apostołem w Budapeszcie, Josefsring 64, skład 27. 
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(karty korespondencyjne) 
z życzeniami Swiat Bożego Narodzeniai 
Nowego Roku białe kartonowe 10 sztuk 40 hal, 
szamowe 10 sztuk 50 hal. kolorowa gładkie w ob- 
wódkach zakopiańskicii 10 sztuk 60 kal. kolorowe 


"w obwódce szarej 10 sztuk 60 hal. kolorowe w 


szarej obwódce z płótna tłoczonego 10 sztuk 70 hal., 
kołorowe w obwódce szarej passe partout 10 sztuk 
80 hal. gładkie religijne 10 sztuk 70 hal. kolorowe 
gładkie 10 sztnk 40 hal, tłoczone 10 sztak 80 hal, 
z satyrami wielkopolskiemi 10 sztuk 40 hal, herbi- 
kowe wielkie 10 sztuk 1 kor., z żareikami i przy- 
ałowiami 10 sztuk 40 hal. 

Do nabycia w Administrzcyi „Prawdy“ 
w Krakowie, ulica Stolarska l. 6. 

Wysyłkę uskutecznia się tylko za po- 
przetcniem nadesłaniem  należyłtości. 
Kto zamówi kartki a nie nadeśle pieniędzy, zamé- 


wienia nie będą uskutecznione. 


PRAWDA 


PNIS 


Wina wey erskie 


białe i czerwone zagwarantowane 
Bat raine, przyjemne, Smaczne 
wysyłam w beczkach po 34 1. ko- 
leją lub pocztą w beczułkach o 
polętności 4'/, l wszystso opła- 
true a mianowicie: 

z roku 1907 po 24 — k, lub 3.50 k. 

1905 


% „ 28. — 3.80 
Sy 1904 „20— „ , 4—7 
no» 1900 „ 34— „ „ 460, 
mo m 1+985 ,„ 38.— „ p 5.—,, 
non 1800 p 46.— „ „ 530, 
„AM. | 18355 „ 52. — nn 1.= " 
Miód pszczelny kwiatowy w naj- 


przedniejszych sgorach jasny lub 

żołry: pu-zka -a0  kiłogramowa 

fianko k. 7.—, Mak nie'i ski z r 

1903 najprzedniejszej jakości: 100 

kg. franco na każdą sta-yę k. 52 
15 kr k. 2 60). 


£. fllinen Versecz 39 Wegry. 


539% 


Rapicer 
meblowy i dekoracyjny po-zukuje 
pracv w domach vrywatnych lu > 
zakładiuk w mejscu 1 ua wyjazd 
za nkromnem wynacgrodzenam. 
Wojciech Janicki Kraków 
w bębnikach unea Pocztowa 1. 13. 
m. 2 parter. 


1) e e e 
Pieniądze jak siano 
zarobią Panowie i Panie w każdej 
miejscuwości łatwam zatrudnie- 
niem. — Zapy ania kartką pocz- 
tową pod adressem. Nr. 72 ekspe- 
dycya anonsów Ed. Brann Wie- 

deń I. Roientnrnstrasse 9. 


Kowala zdol- 
nego i cieślę 
zarazem stelmacha 
przyjmie od nowego roku 
Zarząd dobr hr. Romera 


w Woli OQcieckiej poczta 
Dąbie koło Dębicy. 


Kawaler, 


lat 27 Polak, katolik, mo- 
|ralny, uczciwy, trzeźwy, 
posiadający majątek pie- 
| niężny, pragnie w celu oże- 
nienia się poznać dziew- 
czynę uczciwą, posiadającą 
parę mórg gruntu z 24- 
budowaniem. Zgłoszenia 
pod adresem: Alojzy 
Zazi, Drecher sor Gyar, 
Kóbanya- Budapest 


Siostry Felicyan<i 


przy ulicy mółkiewsk:ej 


L. 8%, Lwów — utrzymują 


szwalnię kościemych robót 


i wykonają ku zupełnemu zadowoleniu Duchowieństwa wszel- 
kie roboty w zakres Kościelnych robót wchodzące, a miano- 
wicie kapy, oruaty, chorągwie, sztundsry, tnwalnie, stuły, 
gnkienki na pnszki, bursy, riękne krzyże do ornatów złotem 
luh jedwab em haltowane, również alby, komże, obrusy i 8Z R= 
ki, vaski, bielrznę do kelicha i t. p rzeczy, oraz kwłaty do 
kościoła po censch bardzo nmiarkowanych. 


Kalendarze ścienne 


kartkowe z bloczkami w stylu zakopiańskim sztuka 
50 hał z herbami Polski Litwy sztuka po 60 bal, ka- 
lendarze z wizerunkiem Matki Boskiej i świętych 
Pańskich sztuka po 40 hal. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy“ w Kra- 
Kkowie, ul. stolarska l. 6. Wysyłkę uszkutecznia się 
tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości. 

Przy przesyłce pięniędzy na kalendarz należy do- 
łączyć lv hal. na markę. 


M = 
zębów, dajocmy, cierpieg 


A „Klsapilign'" 
V. Feller w Stały datak 


taroza; 
oat:en), 


Przy nawożeniu 


C pem 


pamiętać należy bezwarunkowo o użyciu 


nawozów potasowych 


Tylko przez zastosowanie nawozów pota- 
sowych obok Żużli Thomasa otrzymuje 
się najwyższe zbiory. 

Najlepiej opłaca się użycie 


Stegsturekiei skoncentrowenaj soli go'agowej 


o gwarantowanej zawxstości 40%, potasu 
Kainit stassiurcki zawiera £2.20%,  ,, 


Józej Karrack 


jeneralny reprezent. Halsynlykatu St, z og. por. 
Zwów, Kośc uszki 18. 
: Cenniki i broszurki darmo i opłatnie :: 


AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY 


dla stowarzyszeń zarobkowych i gospadarczych we Swowie 
otworzył z dniem 15 kwietnia 15068 w HMocutmainie 
(Oderberg) w domu p Kussiera w pobliżu dworca ko- 
lejowego naprzeciw apteki 


Agencyę dla wymeny p eniętzy wszeik ego rodzaju, 


Jeżeli Pan kasżie 


ma chrypkę, ciężko oddycha, w noey poci się, jest 
zafiegmiony, zakatarzony, odezuwa w peri ból 


T 
2 Ua , 

to dowodzi to że się Pan zaziębił łub n:bawit influ- 
ency, mogą jednak te symptona mieć poważniejsze 
znaczenie. Jest zatem usilnie wskazanem, »rzeszko- 
dzić rozszerzaniu się słabości. Zach ala w tim celu 
przez wszystkie lekarzy zalecany środek domowy 


ie 
? «2 © ` 

Orkeny'go miód lipowy (Syrup). 

Dobry skutek potwierdzają liczne listy z podzię 
kowaniem — Próbna flaszka © keny'ge miotu Ii- 
powego Syrup) kosztuje 3 kor. wielka flaszka 
5 kor., — 3 flaszki dostanie za I3 ker. ovtecone a 
mianowicie za powziątkiem i nadesłiniem należytości. 
Jedyny główny skład dła Austrye Węgier 


=== „Apteka pod Asveostełem* == 
Budapeszt Josefsring 64. Skład 27. 


TRA 


ill Precz z wyrotemi olcym 

Jedyne źródto. zakupna fabrykatów swoj- 
skich jako to: Maszyn do wyrobu da- 
chówek, cegieł i posadzek cemen- 
tewych, oraz form do wyrobu rur 


betomowych jest 
Pierwsza i jedyna w kraju specyalna 
fabryka maszyn i ferm dla przemysłu 
<w æ (MOWY. S <w 


Inż. chem, Wincentego Boguckiego 
w Ghrzanowie, 


Powyższa firma dostarcza i cement pier- 
wszej jakości wszelkich marek, cementowe 
farby oszczędnościowe w różnych kolorach, 
oraz oliwę do smarowania ptyt — wszystko 
po cenach najprzystępniejszych. 


Cenniki i informacje odwrotnie i darmo. 


Interesanci milewidziani w fabryce. 


PRAWDA 


il DZIEJE POLSKI, 


wydawnictwo przepiękne, na kosztownym r 
ozdobione kilkuset obrazkam!, w bardzo pięknej 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardza 
niska, tylko 4 korony w pięknej oprawie, z prze- 
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winna 
znajdować się w domu każdego Polaka. 
Zamawiać należy w Administracyi „Prawdy 
Kraków, ul. Stolarska 1. 6 za poprzednim nadesłaa 
niem należytości, gdyż Inaczej nłe wysyła się. 


Wspaniała nowośćl 
Prawi» za bezcen bo tylko sa K. 4.60 
dajemy śliczny, trwały, anakomicie I 
do prawdziwego xłotego łudaąco podobny. 


SYS wspaniale złocony i nadzwyczaj pięknie 
A grawirowany zegarek kieszonkowy Anker- | 
S e Remontoir, 88 godzin idący sa jednem na- 
Ń $/ kręceniem, z bardzo oadobnym xioconym 
= Rancusskiem i z ?-letnią gwarancyą. Kat- 
dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko R 
kor. 4.60, 8 sztuki kor. 12.90. Taki sam niklowy.z jad 
cuszkiem posreb. kor. 8.75, 8 sztuki kor. 10.25. Wys. 
za zaliczką. Towar nie odpowiad. jący przykóŚj czy w | 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy franko. 


Kiapellner i Holzer, Kraków, Dietlowska 68/12. : 
Bogato illustr. cenniki przesuło 2.000 wzorów na żąda- I 
nie darmo i opłatnie. 


Tj uż wyszedł z druku 


(ajendarz „Prawdy ”na rok 1909 


V tym roku jest nasz kalendarz na bardzo dobrym papierze staran- 


nie opracowany i zawiera oprócz kalendaryum i jarmaków bardzo wiele cje- 
kawych powieści, pożytecznych artykułów, obrazków większych i mniejszych, 


jest ET JE wędn z najlepszych i najtańszych kalen- 


čavzy polski 


Do kalendarza „Prawdy“ na rok 1969 dajemy jako ye zaj dodatki: 


1. Obraz Zwiastowania Najśw. Parfny M 
2. Obraz kolorowy ilustracyłi „Ojea O iżnaonyćlie. 


3. Kalendarz ścienny. 


4. Kalendarz kieszonkowy. 
Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Prawdy' 40 hal.; 
cena zaś kalendarza oprawnego dla czytelników „Prawdy“ 50 halerzy. 


Kioby zechciał zająć się rozszerzaniem kalendarza „Prawdy“ otrzyma stósowny rabał. 


Zamówienia prosimy adresować: 


fidministracya „Prawdy“ w Krakowie. 
Prosimy więc wszystkich: kupujcie i popierajcie kalendarz „Prawdy“ na rok 1909. 


Zamawiający powinien należytość nadesłać z góry przekazem, lub 
markami pocztowemi, gdyż inaczej kalendarzy nie wysyłamy i nie odpowia- 


damy. 
koszta zaliczki wynoszą 65 hal. 


Za zaliczką znów pojedyńcze kalendarze wysyłać nie warto, gdyż 


PRAW DA 


Tow. opieki nad wychodźcami 


„Opatrzność” 
w Krakowie ul. Pawia ur. 2 
udziela wszelkich wskazówek 
ychodźcom, broni ich od wy- 
zysku i strat w drodze, Ćruki 
na żądanie darmo i opłatnie. 
Baj Do listu dołą.zać markę 


Singera 
„66 
| najnowsza i naj- 


5 znakomitsza ma- 
szyna do szycia 


| SINGER Ge. 


Singera 


maszyny n:być 
można we 

wszystkich na- 

szych składach 


Filie wa wszy- 


= i Tow. Ake. stkich większych 
na odpowiedź, "eq | Maszyn do szycia. ze miejscowościach. 
| ET] faraków, niica Szpitalna |. 40. 
e = a TACE TKCI WOSK E a e u = © ESEJIEERSGJ 
LENE GZE- 


A znakomite płótna korczyńskie 


Poz 5 kilo; nowa 

jw (skub,) 12 k; białe i wszelkie inne wyroby tkaekie. 
jiuiękkości edredońsk. darte Również silne materye na ubrania dla każde- 
15—24 k. śnieźno-białe mięk- go stanu i na każdy sezon. 26-11 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia 


kości edredońskiego ` darte 

30—36 koron. Rozsyłka pła- m sec ng s". ne 

tna za pobraniem. y Józefa JÓPasza „pod op. Najśw. Rodziny 
w Korczynie obok Krosna (Galieya). * 

BEE Próbki z oceną na żądanie gratis 1 franko. TKwf 


Deuie! górnośląski! 


płatą porta. 
najlepszej jakości, dostarcza wagonami 


Benedykt Suehse', Lobes 311 
Dom dla Gandu i Przemysłu w Chrzanowie. 


ZAK |. pierze g ma Taniej niż wszędzie 009 


ł 
f poczta Pilsen w Czechach. 
TEDRE „Z aan 


7 i ? PEER 
kioczenie w fóżku. 
Natychmiastowe wyleczenie 
zapewnione. Objaśnienia 
bezpłatne. Podać wiekipieć! 
Świetne pisma dziękczynne. 
Środek polecany przez le- 
karzy. Instytut „SANITAS“, 
WELGSURG P. 12 Bawarya. 


Bryn0za karpacka owcza. 

1 taska 5 kg. bryndzy dese- 
rowej koron 7 34, 

1 faska 5 ky. bryndzy majo- 
wej koron 6.24, 

1 faska 5 klg. bryndzy ostrej 

1 

1 


f maz” Hajtaisze śreżło nabycia wyrobów tkackięi. TSA ; 


4 najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótna białt 
zwykle i prześcieradłowej szerozości, 

Szewioty, Dreliszki, Rzczniki, Chusteczki do nosa, 
Seierki, Obrusy, Serwety, Płócienka kolorowe itp. 
poleca po cenach umiarkowanych 
Tkalnia wyrobów luianych i bawełnianych 
pod opieką św. Józefa 
Antoniego Baruta w Korczynie obok Krosna, 
Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnie. 


koron 4.84. 
blasz. 5 klg. masła deserowego 
koron 10.54, 
blasz. Ń klg, smalcu wieprzo- 
wego, koron 8.84. 
paczka 6 kg. sera szwajcar- 
skiego koron 9.34. 
paczka 5 klg, słoniny białej 
grnbej, Korou 8.34, 
paczka 5 kg. słoniny wędzo- 
nej koron 6.84, 


CODE 


kicb albo powidła k.2.84 i 3.84, 


ER 


Nakładem 
księgarni katolickiej 


Dr. Władysława Miłkowskiega 
w Krakowie 
ul. św. Jana 6 (Hotel Saski) 
Telefonu nr. 708 
wyjdzie z druku z końcem 
bieżącego miesiąca dzieło: 


jasełka 


(Szopka) 
Oratoryum ludowe w 5 od- 
działach w śpiewach i obra- 
zach scenicznych z kolęd 

i kantyczek zostawił 
ks. Leonard Solecki, proboszcz 

o. ł w Brzeżanach. 
Z instrumentacyą na całą 
orkierstrę wykonał Wilhelm 
Czerwiński. Wydanie V, 
poprawne z towarzyszeniem 

tortepianu lub harmonii. 

Za nadesłaniem K. 6.60 wy- 
syła natychmiast po wyj- 
ściu, w kolei zamówier 
egzemplarze elegancko opra- 
wne franco powyższa księ- 
garnia. 


Samodzielnie odnawinn ol- 
tarze, ferotrony, cyboryum i 
wszelkie roboty kościelne w 
zukresie pozłotnietwa, przeto 
poszukuję pracy u Wielebnega 
Duchowieństwa, Wykonuję na- 
der sumiennie i trwało i arty- 
stycznie, na żądanie okażę świa: 
dectwa. Antoni Pnuło poziotnik 
Kraków,Krowoderska nr. 19. 


Kancelarya adwokata 
Br. Mikiewicza 
w Krakowie ul. Warszawska 4 


załatwia sprawy sąduwe, poli- 
tyczne i skarbowe. 


GGOOGOOCOBDODOOOOLOB0000055 GDDDDODDDODBA 
o Ważne! TRY KAT Uwaga! 

Dla chorych! 
Dla cierpiących! 


paczka 5 kg. słoniny papry- Dia zdrowych! 


kowanej koron 8.8t. 
paczka 5 klg. kiełbas wie- 
przowych k. 8.84, 
kilo kawy palonej po koron 
2.80, 8.20 do 4,—, 
1 kilo kawy surowej po 2.40 k. 
2.90 do 3.80 koron. 
Herbata w paczkach lub na 
wagę iróżne towary spożywcze 
wysyłam za zaliczką. Porto i 
opakowanie już daję do każdej 
stacyi pocztowej franko polecą 
Dom specyałów węgierskich 
Kiefer Leo, Iśćsmark 
(Węgry). 


° 
rganista. 
Kawaler zdolny w swoim 
zawodzie w całem słowa 
znaczeniu, moralny i trze- 
gwy. Szuka posady od No- 
wego Roku. Łaskawe zgło- 
szenia w Redakeyl „„Prawdyć* 
Kraków, ul. Stolarska 1 6. 


Przeciw jak najbardziej zastarzałym i upor- 
czywym wypadkom fieumatyzim, GiośSćca, 
Nerwobóli, Bólu głowy, Bólu zębów, nioró- 
wnio przeciw Bóiowi mięśni, Kłacia w boku, 
Spaehliznom, Bólom nóg, Zapaleniu sta- 
wów i tym po:lobuym dolegiitwościom, chwalą 
ogólnie znakomity, ną wielu klinikach prakty- 
cznie wypróbowany, we wszystkich państwach 


patene ICH TYDM ENTI! wielokrotnie 


towany odzaaczony, 
Skniek nadzwyczajny. Dzisłame pewne 1 nader szybkie, 
4 Jedna próba wystarczy, aby się przekon 1ć, 
dy że prawdziwy Ichtyomentol Edelmana działa nawet 
w tych wypadkach, w których inne środki nie 
pomagały. — WPrzeszio 15.000 podziękowań 
i około i000 poświadczeń lekarskich wskazuje na znakomite działanie pra- 
wdziwego Iehiyomentolu, — Główna fabryka i wysyika prawdz. Icatyomentiolu : 


» Ladoratorjum chamiczne aptakaza Edelmana w Bohorodczanach lb. 3/1. 


5 flaszek franko (z opłaconą poeztą i opakowaniem) kosztuje 6 Koron. 10 flaszek 
franko kosztuje 10 Koron. 25 flaszek frauko kosztuje 23 Koron. 


2 žan: Uprasza się wyraźnie żądać Iehtyomentolu Edelmana w plombo- 
p Ostrzeżenie! wanem opakowaniu, a wszystkie falsyfikaty odrzucać. ===> 


NOLON QOODDODDODODCEDLOBCOODCOG SB 


1 
1 
1 
1 paczka 6 kg. śliwek turec- 
1 
1 
1 


BGODOGOGOCOCOGOGOCOCEG 


BGOOOOWOSCOGOSUGOS0O0060508 


Najpiękniejszy podare 


k? 


i 


Ozdoba dia każdego pokoejn! Wskutek rozwiązania fa- 
bryki udało mi się tanio kupić £OQ00 dywaników ściennych 
i T4C00 dywamików przed łóżko tak, że mogę wspaniały 


iywin Ścermy z szen: 


na obu stronach całkiem jednzki, w pięknych prawdziwych 
barwach 100 cm. szerchi 200 em. długi. w ślicznych dese- 
niach ;sk: lwy. psy, re sina sarn, labędź, paw, jeleń, 
wieltled, kwiaty it. p. wysyłać po zł. 2,50 tylko za zaliczką. 
S.czejc io polecenia godny dia wiigctnych pokoi, gdyż dy- 
was jcs! tuk grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 
Q,waniki przed łóżko tylko 80 et. za sztukę. 
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów 
Julius Hoitaseh, Gddiug Nr. 199 (Morawa) 
Tysiące podziękowań ! ponownych zamówień są do przej- 
rzenia. Nieedpowiedui towar bez trudności przyjmuję Bapo- 
143. wrót i zwracaiu pieniądze. 
Do Pana Hoitascha w Góding. 
Księżna Aleksandr: vom Croy jest bardzo zadowoloną 
z zakupionych n Iana Ściennych dywanów; proszę o przy- 
sfanie udwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do Okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 25 20 


Tylko krótki orgs: 


iorfa +u azza: vu? JH VF 


Z pevażaniem Franciszka Löschner, ochmistrzyni. 


Najlepsze czeskie źródło zakupna. 
Tanie pierze na pościel! 


l kg. szarego, dart 2 K, lepsze 
2 K 40 h; półbiałe 2 K 80 h: 
biale 4 K; białe pnchawate 5 K 
f 10 y : er E py 
dir ý 2 ak énleg, darte 40 h, SK; 
k, =- SZ) kg. puchu szarego 6 K,,7 K; 
taałcgo, dobsego iù h; nallepszego pnchu z piersi 12 K. 

Przy odborze 5 kg. tranko, A " 

2 m z gęstego ezerwon: go. modrego, bialego 
gotowa pościel pa go Nank 1 pierzyna 180 
cm. długa, 116 om szeroka, oraz 2 poduszki, Fażda 80 em 
długa 53 em szereka, napełalone świczem: szaremi, bardzo 
trwałem puchowatem pierzem 16 K; półpnch 2u K; puch 
20 K; pejedyńcze pierzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K; po- 
duszkś 3 K, 3 K 50 n, 4 K. Wysyłka za zaliczką od 12 K 
pocz. frznke. ©dmiana lub zwret franko dozwolony, Za nie- 
stosowne zwraca sią pienią ze. S. Benisch in Deschenitz 104 

Kóhmerwald, æa Cernik darmo i frenko. "Rem 


nie kupilem 
żydowskiej Bacha 
3podrach.Malerye na ubrama 2 
pełstugy Mai domowej Anlorege 
Baruta » Korczynie 2 podwojnie 
kręconych nici są nadzwyczej 
Trwałe a przy lem tane 

Preszę się przekonać i za. 
żądać darmo cennika na vore 
ma mowe mgrive I GieCiĘCe, 

Towar klory tę me podoba 
pe ty mieram abo twezcam pięniądze 


<A Kees Antoni Barul 
Pod opieką Sa Jozefa 
j. a i 
7 (Giok 


Poleca się dobrym katolikom: 


Książeczkę do nabożeństwa 
pod tytułem: 


„Tydzień pobożnego Katolika" 


o 885 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Bełzie, gdzie przez 500 lat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 


1382 z Bełza do Częstochowy przenie- 
siony został, — Cena w oprawie płócien- 
nej 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal. 


Czysty dochód przeznaczony na wybu 
dowanie kościoła na Zameczku w Bełzie. 


Do nabycia w | 
Administracyi , Prawdy* 
148 W Krakowie, ulica Stolarska l. 6. 


i u Sióstr Felicyanck na Smoleńsku l. 2 
w Krakowie. 


Książeczki do nabożeństwa 


1. „,„Wianek ku czci N. Maryi Panny‘! 
1000 siron druku. Stosownie do oprawy ceny są 
różne: począwszy od 1 kor. 60 hał. a do 6 kor. 66 hal. 

2. „Ołtarzyk rzymsko - katolicki“ 628 
stron druku. Ceny różne: od 1 kor. 20 hał. aż do 6 
kor. 60 hal. stosownie do oprawy. 

3. „„Anioł Stróż Chrześcianina katolika‘. 
646 stron druku. Ceny od 1 kor. 20 hał. idą w górę 
aż do 6 k. 60 ht. 

4, ;„„Wyborek Nabożeństwa i Pieśni. 
368 stron druku. W oprawte najtańsze) hosatuje 50 
hał, Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny tdą 
w górę aż do 4 kor. 80 halerzy. 

5. „Przyjaciel młodej duszy dla mło- 
dzieży mała kstążeczka 700 siron druku wielkość 
1BJSX8 cim. w oprawie najtańsze) kosztuje 76 hat, 
Stosowne do kosztownuejszej oprawy ceny idg w górę 
aż do 2 kor. 40 hal. 

6. ,„Przewodnik duchowy 832 stron dru- 
ku. Ceny od 1 kor. 65 hał. a do 3 kor. 


Do nabycia: w Administracyi „Prawdyć 
w Krakowie, ul. Stolarska l. 6. 


Cenniki dokładne przesyłamy na żądam darmo. 


ECH W O ROA 
Harmonika z 8 klawiszami 1.45 
zir., z 10 klawisz. pięknie wyko- 
nana złr. 2.40, w dużym forma- 
cie z 10 klawisz. i 2 rejestrami 
złr. 8.50, z 8 rejestrami i klawi- 
sze z perłowej macicy złr. 4.80. 
Sbrzypee ze smyczkiem pięknie 
wykonane złr. 2.95, w lepszym 
gat. złr. 8.70, najl. zdr. 4.60 mister- 

w... nie wykon. złr. 7,75. 

Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze. 
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilnstrowany 
zeg arów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z ohińskiego 5re- 
bra przyborów i narzędzi zegarm. i towarów muzycznych 


F. Pamm, Kraków, Zielona Ni. 2. 


PRAWDA 


- 


1883 


ty ratami 
nabywać można tanio! 
Odznaczone złotemi medalami maszyny do 
wyrobu dachówek cementowych systemy: 
„Imperial*, „Reform“, „Kolumbia“ i naj- 
nowszy Model 1909. 
Maszyny do wyrobu cegieł cementowych. 
„ Maszyny do wyrobu posadzek cemento- 
wych oraz formy do rur kanalizacyjnych 
i studziennych. 
Prawdziwe farby cementowe i oliwę do 
smarowania płyt. 


Cenniki i kosztorysy posyła za darmo 


Dom dla handlu 


w Chrzanowie (Galicya). 
Największe przedsiębiorstwo dla bu- 
dowy maszyn z dziedziny przemysłu cemen- 


spł 


C K. nagroda państwowa za znasomite wyroby. Na wszystkich 
wysławach zaszczycona pierwszemi nagrodami, 


Pierwsza słowiańska fabryka zegarów wieżowych 
fr. Moravus, Berno, Nowa 25 Morawa 


wyrabia i dostarcza 


zegary wieżowe 
dla kościołów, szkół, zam- 
ków, fabryk, rałuszów, wii 


tylko znakomicie wykonane 
: najtaniej 
zegary kontrolowe dla straży. 


Kosztorysy darmo — Ceniki opłatnie, — Wywóz 
do wielu słowiańskich ziemi. 


Marką ochronna: „Kotwica“ ài (b 
F e LJ LJ LJ 

| Liniment. Gapsici comp., IÈ 
zastąpienie 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znamo jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
3 py A do nabycia we wszystkich. aptekach po Gmi 
| 90 hal, K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko 
bntelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną marką 
„kotwicą”, wtenosas jest pewność, że się otrzymała 
s wyrób oryginalny. 


Apteka Br. Richtera pod „złotym iwem“ 
w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy. 
Wysyłka codzienna. 


| przemyski, 


EZ O OWY 


Przecudne dzwonki 
; anielskie na drzewko Nr 1. 


csto z metalu, z 6 pozłacany- 
| mi aniołkami, 30 em. wysokie. 
| Kolos na drzewko trwałe, Po- 
ręczenie za działanie bez za: 
rzutu. Najpiękniejsza i najno= 
| wsza ozdob, drzewka, której 
Į nie powinno brakować w ża- 
| dnym  chrześciańskim domn, 
Wytworzono przez 3 świecę 
ciepłe powietrze obraca kółko 
rozpędowe a umieszczono na 
niem młoteczki stalowe ude- 
rzają o 3 dzwonki i rozbrzmie- 
wają piękne srebrne uzwięki, 
kióre młodych i starych wpra- 
wiają w uroczysty, świąteczny 
nastrój. Cena z pudełkiem 
i sposobem użycia opłacone po 
į przesłaniu pieniędzy za sztuke 


ŻA LA | K. 1.50. 
3 sztuki korcn 4.— 9 sztuk koron 10.80 
sna 5.20 12 0, 3800 
Uukog s 4.50 24 WR „ 26.50 


Za zaliczką 20 hal. więcej, Nr. 2. Tosame dzwonki anielskie t? 

drzewko w wykonaniu bardzo okazałem, nadzwyczaj pięknie niklo- 

wane, z kręzonymi słupkami dzwonkowymi i 3 wspaniale promisnie: 

jącymi kwiatami z srebrnej lamety, które po zapaleniu świec cu ln.e 

odbijają światło, w pudełku wraz ze sposobem użycia, opłacone pe 
przesłaniu pienięńzy, za sztukę M. 2. 


3 sztuki koron 5.50 9 sztuk koron 15.50 
4 A 7.25 IM 5 „ 20.25 
Oem: ka. 1030 24 w a 38.50 


Za zaliczką 20 hal. więcej. Przy zamówieniu więcej jak jednej sztuki 
takich dzwonków otrzymuje każdy zamawiająsy 10 sztuc wybranych 
artystycznie wykonanych kart z widokami, pomiędzy n'emi karty no 
Boże Narodzenie i noworoczna, które wszędzie sprzedają po 10 „0 
12 Lal. za sztukę. 

Zamiana dozrulona aibo zwrócenie pieniędzy, za- 
tem żadnego ryzyka. Zamówienia przyszłać wcześniej 
do c. ik. dostawcy dworu Hanas Konrada w Brüx Nr, 
2037 (Czeclty). 

Zażądać mego najnowszego katalogu głównego z 3000 odbitkami. 
który przysyła się natychmiast, za darmo i opłacony. 


UE: KUKE CO E o NIEZ © 
Zmiana lokala 


Fabryka stor i żaluzyi Władysława 
Pędziwiatra została przeniesioną do Dębnik ul. 
Kościuszki ł. 15 I. piętro na przeciw Kapliczki. 

; Dla lepszej dogodności Szanownej P, T, 
Publiczności przyjmuje zamówienia Reim i Ska 
$ Cenniki na żądanie gratis i franko. 


Z szacunkiem 


Wł. Pędziwiatr». 


Nowość! Nowość"! 
© o 
Papier listowy 

z przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 
„W serdecznej przyjaźni. „Bóg z toba". „Pa- 
miętaj o mnie“. «Do widzenia", oraz z różnemi 
stosownemi wierszami. 

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na- 
raz 54 halerzy. 

Do nabycia w Administracyi „Prawdy“, Kra- 
ków, Stolarska L 6. 

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie wysy- 
łamy i nie odpowiadamy. 


764 PRAWDA 


uz ——. 


Największy wybór obrazów i obrazków Św. 


reprodukcye znakomitych mistrzów i galeryi, z pierwszorzędnych fabryk, Medaliki i krzyżyki srebrne i zwykłe, 
Różańce szkaplerze, korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty z kości 
gloniowej, oraz rzeźbioce z drzewa fieury święte najrozmaitsze) wielkości. Feretrony i obrazy do tychże. Opra- 
wla się obrazy w r»my z listew, których pcs adam znaczny wybór. Książki do nabożeństwa dla każdego wieku 
i stanu. Znakomiie świcie woskowe. Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres hundlu wchodzące. 


K. Zajączkowski w Krakowie, Piac Maryac:l 8. 


zzz - 


~ |! popierajcie przemysł chrześciański || 


Tylko K. 3.40 


kesztuja ten prawdziwy Szwajcarski Syst 

kuskcpf l'utent z ankruwym werkiem. pozłaca- 

nem uszkiem 1 koroną, z prawdz. metal. cyfer- 

Ñ oiatom, obciąeniętv, z 2-letnią gwar., wraz z pięknie złoconym 

Ą łańcuszkiem sztaka I. 8.40, 2 sztuki IA. 6.50. 
A Niema ryzyka! Zimiana dozwosona lub zwrot pieniędzy. 

Wysyłka za zaliezką lub z» poprzedmem nadesłan. naież; tości 


L. KISIELEWSKI, Kraków A. i2. 


Zesar 
z biciem ua dzwonek lub 
sprężynę z pięknym cy- 
ferblatem bardzo dobrze 
konane złr. 1.95 lepsze idący z 2-ma ciężarkami 
b. dobrze idące złr. 2.35. złr. 1.70. 
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustr zega- 
rów, zegarków. wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
gowa i narzędzi zogarm izo WAKICH i tow. ip 


3. Pamm, Hraków, Zielona Nr. z. 
11! Wspieraimy przemysł krajowy!!! 


e.o (E 

Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga- 
tunków przę'zy, jak najstaranniej wykonane, jako to: Piótua 
białe, zwykłej i prześcieradłowej szerokości, obrusy, ser= 
wciy, ręczniki, barchany, fianele, szewioty, kamgaray, 
drelichy, snkna, lodyny, płócienka kolorowe i tym po- 


Męskie Ankr. Remony. z 
port. Kościuszki. Mickie- 
wicza lub z godłem i or- 
łem polskim, piękn. wy- 


Kalnowsza szklana oztoba na Orzewka, 


13 gowl naeh, zcznekowrych i szebruych szklanych kul 
śwoców staranBie w i „apak wanych według wielkości i wy- 
i konania przedmictów po K. —.40, pe 

— 60, —.70. —.80, 1.-, 1.80, 22. ( 
Sztuk w pudełku, wię sze K —60, —80, 
—.90. Kompliet z 24 sztuk ro K. —.b0, 
1.—. 1.20; z 36sziuk K. 1.35, 1.60. 2.— 
1z 48 sztuk K. 2.10. 2.70, z 60 sztuk 
K. 2.60, +.60. 3.20. 3 sztuki balonów ze 
szkła K. — .E0, aniołki na drzewko K. 
— 40, —.50, —.(0, lameta (włosy anioł- 
ków) K. 2.20. złoto lub srołro za kopertę 
K. —.06, drucik do orzechów (przy trzy- 


id] 


mywacz) 1C0 sztuk K. —.20. Świecie na 

i j drzewko 24 sztuk w pudełku K. —.50, 
—.60, Fek 15 sztuk w pudełku K. —.58, —.75, świeczniki tu- 
zin K —.50, Wysyłka za przesłzniem pieniędzy, zamówienia nad 
K, 2,—, za Tokrenicm przez c. k. dostawcę dworu iłannsa 
Konruda. Dom uwysyikowy w Bsiix Na, 2.38 (Czechv). 
Ilustrowany głowsy kulatog na żącanie dla każdego darmo i opłacony. 


dobne wyroby tkackie. po cenie najniższej poleca: 


Wawrzyniec Barut, tkacz w JHforczynie 
kolo Krosna (Galicya). 
Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żądanie wy8y- 
am próbki opłatnie. © 


Proszę Szanowną r. T Publiczność o łaskawa poparcie 
mojej firmy. 


W iemczech nic nie kupuje! 


R. Pawłowski 


dostawca Związku urzędników państwowych 
i Centrali zakupu dla oficerów 1 urzędników 


w Krakowie, Rynek í. 


Poleca ulepzene Singera maszyny de szyciu ha- 
fta; wyprobewane przez h:foiarne i piacowuio krawiechie 
i uzname są za najlepsze. — Niezrównane w szycia 
i miedościgniene w hafcie. 
Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie, 


iA] Oryginalne amerykańskie 
IJ | : maszyny ðo szycia :: 


Sny klo silne i trwałe. 


BE BĘ UWAGA! m i 
Według peówiadczenia c. i k. austr.-wąg. kensulatu firma 
Singer Co. pesiada swoje fabryki w Wittenoergu, pruskiej 
promincyi Brandenburg, zaś kierownictwo handlowo w Ham- 
burgu. Jest te więo firma niemiecka, którą »$traż Polska« 
do tejketu zaliczyła. 


00904+900099090393 


Czcionkami drukarni „Katolika, spółki wydawniczej z ogr. odp. 


wszy w języku polskim obszerny 


żywał św. Foziksa z Cantalicium i 


Patrona chorych i cziect. W końcu 
dułączona jest nowenna, litau a 
i pieśń do tegoż Świętego, Cona |;. 
jednego egzemplarza broszurowa- 
ego 1 kor. 60 bal., w oprawie 2 
kor., na przesyłkę dołączyć po- 
trzeba 10 hal. kład u Sióstr 
Felicyanek w krakowie ulica 
Smoleńska 2. 


W relakcyi „Prawdy“ 


Kraków, ulica Stolarska 6 


Wyszedł z druku pe raz picr- j 


Goiowa poście! EESTTTY 


z  częrwoneg! 
ialetu, dobrze 
s lervas Usypana, | pio- 
x ża KD Red lub sp0- 
ick 180 ctm. „dtoliacii 116 cm 
Szorokości kor. 10. —, 12- 
15.— i 18.—; 2 metry Cługo 
ści i 140 ctm. szerokości koron 
13.—, 15—, 18.— i 21-, 1 
poriuszka dług. t0 ctm. Szóro- 
kość 58 ctm. koron 3.—, 8.50 
1 4.—; 90 ctm, dług. 170 ctin. 
szer. kor, 4,50 i 5.50. Wyko- 
nanie także podług M 


jest do nabycia bardzo zajmująca ||] miary. 3-częśc owe materace 
powieść pod tytułem: włósiennie na 1 pa o kor 
27, lepsze gor. 33. Wysyłka f 


Święty Kaźmierz królewicz 


Utejmujc ona 182 stron i cztery 
piękne obrazki, przedstawiające św. 
królewicza. Na okładce mieści się 
również piękny obrazek. 

BE Cena książki tej wynosi 
37 centów z przesyłką. 


franko za zaliczką od 10 kor. 
począwszy, wymiana i oddanie K 
uozwolone za zwrotem kosztow B 
przesyłki. i 


Benedykt Sachsel, Lobes 976 i 


pod Pilznem — Czechy. 
EE 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
X. Melchior Kgdrzioin. 


WE, 


w Bytomiu. 


Dodatek powieściowy do „Prawdy“ Nr. 48. 


ERA 


Bal w pałacu Elizejskim. 


(Ze wspomnień dziennikarza.) 


Marszałek Mac-Mahon będąc prezydeniem Francyi 
wydawał wielki bal w pałacu Elizejskim, jedno z tych 
przyjęć urzędowych, na które rozdaje się pięć tysięcy 
zaproszeń. Jako dziennikarz z łatwością otrzymałem 
kartę i około północy byłem już w salonach gmachu 

rezydentury. Panowała tam nieopisana ciżba, ludzie 

deptali sobie po nogach, gnietli sobie żebra, obry- 
wali paniom suknie; gdyby kto, jak Ryszard III, o- 
fiarował królestwo za metr kwadratowy wolnego miej- 
sca, nie mógłby go dostać. 

Chciałem zobaczyć tańczących i zacząłem się prze- 
ciskać do głównego salonu, torując sob'e drogę z naj- 
większą trudnością wśród szeleszczących jedwabi i 
miękkich aksamitów, haftowanych złotem mundurów 
i czarnych fraków, błyszczących orderami. Wśród tej 
podróży uczułem nagle, że z całej siły nasiąpiłem na 
czyjąś nogę. . 

— Przepraszam — rzekłem spesznie, pewny, że 
usłyszę złowrogi syk i napotykam piorunujace spojrzenie. 

— Nie nie szkodzi, prosze pana — odezwał się 
łagodny głos, w którym nie było cienia gniewu lub 
urazy. 

Ze zdumieniem podniosłem oczy i ujrzałem przed 
sobą szczupłego, mizernego człowieka, który spogłą- 
dał na mnie nieśmiało i uśmiechał się tak pokornie, 
jak gdyby przepraszał, że jego noga przypadkiem 
znalazła się na mojej drodze. Wytarty jego frak z 
lichego sukna i tanie białe rękawiczki świadczyły, że 
musi zajmować rzędne stanowisko i przypadkiem 
tylko dosłał się do elizejskich salonów.  Rzucał 
w koło siebie wystraszone spojrzenia, usuwał się 
wszystkim ij kurczył swoją wąłłą posłać, żeby nie za- 
wadzać nikomu. Widziałem, że był olśniony tem co 
go ołaczało i skrępowany Świeinem towarzystwem. 

„Straciłem go z oczu niebawem; pewno wiazł w 
jaki kącik i stamtąd przygladał się strojnym rzeszom, 
płynącym przez salony jak barwna, ruchoma fala. 
Znużony upałem, chciałem dotrzeć do bufetu, żeby się 
ochłodzić lodami lub Imonadą. Co się tam działo, 
opisać trudno, to już nie był tłok lecz oblężenie, 
szturm, rabunek. Całe gromady ludzi od chwili ot- 
warcia drzwi objęły bufet w posiadanie; żad- 
na potęga ziemska nie byłaby w stanie stąd ich wy- 
rugować. Bronili rozpaczliwie miejsc zdobytych, go- 
towi użyć pięści w razie potrzeby. Rzucali się na 
przygotowane przysmaki jak horda Tatarów, pili jak 
smoki, pożerali jak strusie. 

Dzięki moim szerokim barkom, wysokiemu wzro- 
stowi i kościstym łokciom, utorowałem sobie drogę 
wśród ciżby i zdobyłem filiżankę kawy mrożonej. Od- 
dalając się z moim łupem, spostrzegiem chudego go- 


ścia, któremu niedawno tak boleśnie nastąpiłem na 
nogę. Krążył z daleka koło bufetu, przypatrując się 


z zachwytem łakociom wszelkiego rodzaju, nagroma- 
dzonym na olbrzymim stole. Pożerał je wzrokiem, 
wspinał się na palce, żeby im s'ẹ przyjrzeć lepiej, ale 
nie śmiał się zbliżyć do tego zaczarowanego rogu ob- 
fitości. Musłałby tylu ludzi roztrącić, on zaś skwap- 
liwie ustępował z drogi każdemu, przejęty poczuciem 
własnej małości wobec tłumu dygnitarzy. 

Ten człowiek zajmował mnie, śledziłem go więc 
z pod oka, pokrzepiając się kawą mrożoną. Widzia- 
łem, że nakoniec zdobył się na odwagę: jak waż 
prześlizgnął się wśród potrójnego szeregu osób ota- 


czających bufet i już wyciągnął rękę po kawałek pas 
sztetu; wtem jakiś jegomość, okryty orderami, odep< 
chnął go tak silnie, że biedak potoczył się pod Ściąe 
nę. Dał za wygraną i stał pokornie w kącie, rzuca» 
jac od czasu do czasu pożądliwe spojrzenia na stosy, 
przysmaków. Mizerne jego oblicze miało wyraz tak 
smutny i znękany, że serdecznie żal mi go było. Na- 
potkał mój wzrok i poznał mnie; zrozumiał może, 
że w tym tłumie niechętnym miał jedną życzliwą du: 
szę, i uśmiechnął się z wdzięcznością. Chciałem zbli< 
żyć się do niego, ale jeden ze znajomych zastąpił mi 
drogę i zaczął ze mną rozmawiać. Kiedy uwolniłem 
się w kwadrans później, mój nieznany przyjaciel gdzieś 
zniknął. > 
Kilka godzin minęło, tłum zaczał się przerzedzać 
i przepełnione salony pustoszały stopniowo. Zmeęczo- 
ny gwarem i upałem, myślałem tylko o odwrocie, 
przedtem jednakże chciałem się posilić, gdyż byłem 
głodny. W bułecie, niestety, było ciasno i thumno jak 
przedtem; każdy chciał mieć swoją cząstkę i z za- 
wziętością przypuszczał szturm do talerzy, rozstawio- 
nych pod złoconemi kandelabrami. 

Nakoniec dostałem się do stołu; pokrzepiwszy się 
kieliszkiem wina i kawałkiem zwierzyny, miałem już 
odchodzić, ale niedaleko spostrzegłem mego przyjacie- 
la, który z energię rozpaczy daremnie starał się przes 
dostać przez mur żywy. dzielący go od upragnionej 
zastawy. Przyszło mi do głowy, że mogę zmazać 
moją winę względem niego, więc sęgnąwszy po kae 
w. bułki z pasztetem, podałem mu ją ponad gł 
wami sąsiadów. 

— Może pozwoli? — rzekłem uprzejmie. 
— Oh! dziękuję panu, stokrotnie dziękuję — od- 
powiedział nieśmiało it spojrzał na mmie ztaką wdzię- 
cznością, jak gdybym mu największą wyrządził przy- 
ę. 


— Musiał być bardzo głodny — pomyślałem, tecz 
kn wielkiemu mojemu zdziwieniu wcale się nie kwa- 

pił ze zjedzeniem tvie pożądanego posiłku. Nagle u- 

czynił taki ruch, jak gdyby coś chował do kieszeni, 

ale jednocześnie jakaś ręka spoczęła na jego ramieniu 

i wysoki, sztywny mężczyzna, o nieprzyjemnej twa» 
rzy, nie wyglądający wcale na gościa, rzekł doń kilka 
ów. Widziałem, że biedak zbiadł i zmieszał sie, że 

tamten pociąga go ku drzwiom; domyśliłem się jakiejś 
katastrofy. Szybko rzuciłem się ku nim, roztrącając 

ludzi; kiedym się docisnał, stał przed nimi gospodarz 

domu, marszałek Mac Mahon. 

— Co to? — zagadnął krótko. 

— Nie, proszę Waszej Ekscelencyi — odrzekł wye 

soki mężczyzna, w którym odgadłem tajnego agenta 

— prowadzę złodzieja. 

Słysząc to okrutne słowo, mój nieznajomy przyja- 

ciel zachwiał się na nogach. 

— Co ukradł? — badał marszałek, przenikając OŁ 

skarżonego surowym, chłodnym wzrokiem. 

— Coś z bufetu — odparł agent. 

— To nieprawda! — wyjąkał przerażony winowajk 

a — przysięgam, że nic nie ukradłem... Wziąłem tył- 
o to... 

Wyciągnął z kieszeni bułeczkę z pasztetem, staran 

nie owiniętą w czystą chustkę od nosa. 

— Panie marszałku, ja nie jestem złodziejem — 

mówił z rozpaczą — każ mnie przetrząsnąć... nic wię- 

cej nie mam. 

Marszałek skinat na agenta, żeby się oddalił As 

gent odszedł z miną psa, któremu odebrano kość. 


DODATEK POWIESCIOWY DO 


»PRAWDYs 


— Kto pan jesteś? — zapytał chłodno Mac-Mahon. 
— Nazywam się Teofil Niquet, jestem urzędnikiem 


w ministeryum rolnictwa, 
gocznie. 

-— Skąd miałeś kartę wejścia? 

— Dał mi ją naczelnik naszego biura. Powiedział: 
„Mnie to nudzi, ale ty idź, zobaczysz bal w Elizej- 
sk.m pałacu; to bardzo wspaniałe widowisko.” 1 przy- 
szedłem na moje nieszczęście. 

— Jesteś żonaty? 

— Tak, panie marszałku, z zacną kobietą... Odra- 
dzała mi, żebym nie szedł, że to miejsce nie dla mnie. 
Ach! miała słuszność, żony trzeba słuchać. Przysze- 
dłem przez wzgląd na najmłodszego synka, biednego 
garbygka, który tak prosił, żeby mu przynieść co do- 
brego z balu i opowiedzieć o pięknych rzeczach, któ- 
re zobaczę... Dla niego schowałem tę bułeczkę... Ale 
ja sam nic nie wziąłem... Ot! ten pan mi ją dał — 
rzekł skwapliwie, spostrzegając mnie opodal. 

Marszałek spojrzał na mnie. Potwierdziłem słowa 
biedaka. 

— Zdawało mi się, że to nic złego — usprawie- 
fliwiał się ze łzami — zlituj się nademną, panie mar- 
szałku, nie gub mnie. 

Trząsł się ze sirachu i z trudnością wstrzymywał 
łkanie. Wyobrażał sobie, że za tę wielką zbrodnię 
mójdzie do więzienia, straci miejsce, zostanie shań- 
hionym. 

Wtem jakaś młoda i piękna kobieta podeszła do 
nas i zaintrygowana rozpaczą, malującą Się na twa- 
rzy badanego człowieka, zapytała o przyczynę. Sko- 
rzystałem ze sposobności i opowiedziałem wszystko. 
Spojrzała ze współczuciem na oskarżonego i uśmiech- 
nęła się. 

Nadzieja wstąpiła w jego Serce, chciał już błagać 
o wstawienie się za nim, ale nieznajoma piękność za- 
wołała: 

— Poczekaj pan tu na mnie! — i spiesznie po- 
szła do sąsiedniej sali, gdzie znajdował się bufet dla 
znakomitszych gości. Pochwyciła bambusowy koszyk 
i zaczęła zgarniać doń wszystko, co jej w rękę wpa- 
dło: ciastka, owoce, cukierki, bułeczki, pieczone pta- 
szki. Napełniła go w oka mgnieniu i wróciwszy do 
nas, wsunęła kosz w rękę biedakowi. 

— Zanieś to pan żonie i dzieciom — rzekła z mi- 
łym uśmiechem — wystarczy dla wszystkich. 

I znikła jak zjawisko. 

On stał, nie pojmując, 
wiedząc, komu dziękować. 

Po surowej twarzy Mac Mahona przemknął jakby 
cień uśmiechu. Pogonił wzrokiem na powiewną po- 
stacią swojej synowej, i skinawszy na lokaja, rozka- 
zał: 

— Odprowadź tego pana. 

Oszołomiony, zmieszany mój przyjaciel, skłonił się 
nisko marszałkowi, dziękując mu przerywanym gło- 
sem, i poszedł za wspaniałym przewodnikiem. Widzia- 
łem, jak przyciskał swój skarb do piersi; znękane je- 
go oblicze rozjaśniała radość bez granic. Poszedłem 
za nim. Wydostawszy się z pałacu, odetchnął pełną 
piersia i puścił się szybko ku domowi, niby ptak 
spłoszony, któremu udało się wymknąć ze szpon ja- 
strzębia. Był tak uszczęśliwiony, źe nawet zapomniał 


mi podziękować. 


pobieram tysiąc franków 


co się z nim stało, nie 


Rozmaitości. 


Koszta wyborów prezydenta, i 


w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki docho- 
dzą sum w tej dziedzinie nigdy niewyrzucanych w 
Europie. I tak osłatnie wybory kosztowały partyę 
republikańską 85 milionów marek, demokratów zaś 
połowę tej sumy. Cała agitacya przedwyborcza dzieli 
się tam na agencye prasowe i biura mówców. Agen- 
cye prasowe mają za zadanie obsługiwać prasę, co 
nie jest rzeczą łatwą. W Stanach Zjednoczonych wy- 
chodzi bowiem 2350 dzienników i 16000 innych cza- 
sopism. Naczelnik tej agencyi dostarcza dziennikom 
nietylko notatek kronikarskich i doniesień agiiacyjnych, 
ale i artykułów wstępnych, nieraz nawet gotowych 
odlewów stereotypowych, które prosto z biura dostają 
się na maszyny rotacyjne. — Ilość wydawnictw agita- 
cyjnych i broszur jest wprost niezliczona. Podczas 
walki wyborczej z r. 1900 mowę Bryana o imperya- 
lizmie odbito w 104 milionach egzemplarzy, w 13 ję 
zykach, w każdym języku po 8 milionów odbitek. — 
W r. 1904 pociągi wywoziły z Nowego Jorku do 
Chicago codziennie przed 6 miesięcy po 80 do 100 
ton wydawnictw agitacyjnych (około 200 000 funtów). 
— Biuro mówców dostarcza na zawołanie dziesiątki 
mówców na zgromadzenia agitacyjne. Są między ni- 
mi tak zw. „ciężkie armaty”, to jest ludzie o płucach 
jak miechy i głosach jak trąby; ci przemawiają na 
wiecach i zebraniach, na których gromadzi sę od 15 
do 20 tysięcy osób. Najwięcej do czynienia w dniu 
wyborów mają „pospieszni mówcy ogniści”, przema- 
wiający na ulicach wobec słuchaczów przygodnych. 
Są jeszcze unówcy-specyaliści, którzy ośmieszają prze- 
ciwnych kane ydatsw: Np. jeden z nich występuje na 
mównicę i zdejmuje marynarkę, zawija rękawy i kła- 
dzie na stół młotek z gwoździami. Następnie zbija 
zarzuty przeciwników w ten sposób, że połężnem tt- 
derzeniem młota po każdem wyjaśnieniu przeciwnego 
zdarzenia wbija gwóźdź do stołu i woła: „Oto jed- 
no kłamstwo zagwożdżone”. I tak przygważdża wszy- 
stkie zarzuty. W końcu woła tryumiująco: „Patrzcie, 
nie mam już gwoździ, wszystkie kłamstwa już za- 
gwożdżone”. Za taki występ otrzymuje mówca kilka- 
naście dolarów. i 
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FRASZKI. 


DOMYŚLNY. 
— Pan dobrodziej ma dzieci? 
-— Mam panie, aż sześciu synów. 
— To zapewne pomiędzy nimi jest jeden najs 
młodszy ? 


— A pan skąd wiesz o tem? 3 
— Tak mi to jakoś na myśl samo przyszło .:a 
RACYA. 


— Dokąd wychodzisz mężu? 

— Na posiedzenie kochanie. 

— Tak późno?! C jedenastej wieczorem?4 
Dziwne to posiedzenie ... 

— Wcale nie dziwne, gdyż właśnie koło pdł« 
nocy najlepsze myśli przychodzą do głowy. 


Ah 


Dodatek ilustrowany 


RORATY. 
OBRAZEK. 

Wioska Śpi, owinięta w chłód i cienie zimowego 
poranku; na dworze wietrzno, śnieżysto, viroźno. Nie 
rozróżnisz nic — ani chat, ani młyna, ani nawet ko- 
ścioła na wzgórku — wszysiko pochłonęły: cisza — 
sen, lotlowate i czarne. 

W powietrzu zimowa, martwa ciemność, Ale za 
stawem, za grobelką i młynem, łyska na wzgórzu 
światło duże, migotliwe i żółte; po chwili, jakby na 
znak dany, iu i owdzie, bliżej, łyskają inne światełka 
nieruchome i drobniejsze. 

To w chatach — tamto w kościele. 

Tarnto jasne, walczące z nocą, która otumania 
świat. 

Roraty ! 

Kilka ciemnych postaci śpieszy grobelka w stronę 
kościoła, nikną po chwili za drzwiami oświeconego 
przedsionka. 

Coraz tam jaśniej od świateł. 

Z zakrystyj wysuwa się jakaś wysoka posłać, przy- 
garbiona, ze sterczącym nad głową baranim kołnic- 
trzem i dąży w stronę chóru; to organista. 

Ołiarz Najświętszej jaśnieje rzęsiście z roralną u 
góry — jaśnieje już 1 Święty Maciej naprzeciwko, i 
świecznik na środku o kilkunastu Światełkach. Ponad 
ławkami, ku wygodzie pobożnych, błyszczą oprawio- 
ne świece. 

~ W głównym ołtarzu widać duży krucyfiks z Ukrzy- 
żowanyim... jeszcze nie pochwalony w stajence, a już 
wyciąga do ludzi swe zbołałe ramiona... 

Z drzwi zakrystyi rozlega się ostry głos dzwon- 
ka. Na chórze ktoś chrząka i kaszle, organy zaczy- 
nają piszczeć, sapać i po długich wysiłkach rozbrzmie- 
wają nareszcie fałszywym akordem. 

Drugi akord już mniej fałszywy, nastepne idą głę- 
boko, tzewnie nawet... r 

Ksiądz wyszedł ze Mszą, poprzedzony dwoma 
chłopaczkami w bieli; sam także lśniący jedwabiem i 
złotem ornatu, rozkłada Mszał i już pochylony u sto- 

ni... 

4 A w ławkach, na podłodze, w zakątkach klęcza 
postacie skulone, prościuchne, w kożuchach i chust- 
kach, rozmodlone całe Zdrowaśkami, z różańcem albo 
wytartą książka w ręku. 

Msza się zaczyna... — judica me, Deus... 

„Osądź innie, Panie, a rozeznaj sprawę moją” -- 
słychać od siopni ołtarza przyciszone i łzawe. 

„„Wylej światłość Twoją i prawde Twoją” -- gło- 
śniejsze już, pragnienia a nadziei pełne. 

Na chórze tymczasem śpiewają: „Serdeczna Mat- 
ko, opiekunko ludzi...” 

Trzy głosy rozróżnić tam można: jeden dziecinny, 
bardzo wysoki i czysty, przypomina trochę ową sy- 
gnaturkę roratną, jakby w dziecku i w dzwonku je- 
dna Śpiewała dusza; drugi męski, i jeszcze jeden, sta- 
rością drżący. 

Zasłużyliśms, to prawda, przez złości, 
By nas Bóg karal rózgą surowości, 
Lecz kiedy Ojciec zagniewany siecze, 
Szczęśliwy, kto się do Matki uciecze! 


Przed ołtarzem ksiądz mówi Confiteor... Blaski od 


niego biją i biel Śnieżysta, a wyznaje swą niegod- 
NOŚĆ. 


e. Ty, obróciwszy się, ożywisz nas”... 
..„Pokaż nam, Panie, miłosierdzie Twoje !* 


do „Prawdy“: Nir. 48. 


1 


Przez okna widać, że na dworze ciemno 
nie, i że ciemności te ogarniają kościół, jak niegdyś 
ogarnąć chciały światło, które przyszło na świat, któ- 
rego nie poznali ludzie i swoi nie przyjęli... 

Więc na świecie noc, tylko ten ubożuchuy kościo- 
tek promienieje blaskami... 


Ratuj nas, ratuj, Matko ukochana, 
Zaguiewanego gdy zobaczysz Pana!... 

Pieśń wzbiera prośbą, na dole słychać także przy- 
tłumione łkanie... 

Poieni milknie wszystko i nastaje chwila uroczy- 
stej ciszy, bez szelestu. Organy wydają tylko przy- 
tłumiony odgłos, coś niby szum wiatru 1 zadymki, 
U ołtarza ksiądz stoi ze wzrokiem i dłońmi w gó- 
rze...  Prełacyg śpiewa. Naichnione słowa wzbijają 
się i płyną w przestrzeni, Oczyma widzisz jeno nie- 
wysłowiony pokój i skupienie, i także słyszysz mod- 
litwe; dusza przeczewa Aniołów, Cherubinów i Se- 
rałinów, zaimodlonych ponad wiejskim ołtarzem i u 
tronu Jehowy, te chóry Świetlane, wespół z grzeszni- 
kami, z człowiekiem, robakiem ziemnym, śpiewające 
w zaciiwyceniu: „, Święty, Święty, Święty!” 

Ksiądz mówi powoli, dobiune, modlitwę, Chry- 
stusową, o chwałę i Królestwo Boże, o chleb pow- 
szedni, o win odpuszczenie i wybawienie od złego, 
Z ławck i od podłogi dochodzą ciche szepty i west- 
chnienia. Jeszcze chwila, Msza się kończy, przy or- 
ganach słychać ostatnią zwrotkę: 

A gdy ujdziemy tak gniewu jak chłosty, 
Pokaż nam, Matko, tor do nieba prosty... 

Do duszy wchodzi tesknota i miłość, tęsknota do 
tej Matki... do nieba, o których śpiewają — iniłość do 
tej ziemskiej świątyni, do wiary i pieśni, gdy tyimcza- 
sem za niemi gdzieś w niknących cieniach noc, drze- 
mie gnuśne lenistwo świata. 

Powoli świałła gasną, w oknach szarzeje dzień, 
ludzie wychodzą z kościoła. Słońce nie wzeszło je- 
szcze i chyba nie ukaże się dnia tego, bo ziemia po- 
kryta cała szarą mgłą. 

Bezdennie smutny i ponury ten przedświt rorat- 
ny, jaśniejący tylko dokoła martwotą śniegu. 


s 
Muzyka i jej mistrze. 


LI 
Papież Grzegórz Wielki, zm. 604 r., pozbierał 
mełodye, ułożył je, poprawił i pomnożył. Przytem 


ułatwił znacznie nauke, dając tonom nazwy alfabety- 
czne, zamiast trudnych nazw greckich. Pisania nut 
jeszcze wtedy nie znano, podobnie jak półtonów. 
Wprowadzony do kościołów przez tegoż Papieża śpiew 
zwany do dziś „gregoryańskim” jest jazicgłosowy, 
poważny i wspaniały. 

Burzliwe czasy późniejsze, wojny i najazdy nie 
dały rozwinąć sę muzyce kościelnej. W  IX-tym 
wieku Karol Wielki opiekuje się nią i troszczy o ksział- 
cenie śpiewaków, a w X wieku Hucbaldus, mnich z 
Flandryi, pierwszy wpada na myśl jednoczesnego bra- 
nia różnych tonów w odległości kwarty, kwinty, sek- 
sty i tercyi, zupełnie nieznanej starożytnym. Najwię- 
cej jednak przyczynił się do rozwoju muzyki mnich 
włoski, Gwido z Arezzo, który uprościł pisownię nut, 
rzucając podstawy do wynalezionych pożniej znaków. 


4, 
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On ło nazwał tony ut, re, mi, fa, sol, la, si, biorąc 
pierwsze zgłoski hymnu łacińskiego do św. Jana. 
Było to w XI wieku. 

W XII i XIII stuleciu wykształca się harmonia, 
zachodzi przytem potrzeba nadawania nutom różnej 
wartości, ale podziału na takty jeszcze niema. Przy 
opactwach i kościołach powstają szkoły muzyczne, do 
których szlachta posyła młodzież, żeby się wykształ- 
ciła w tej sztuce. Uniwersytety wprowadzają muzy- 
hę do programu swoich nauk. Jako nauczyciele od- 
znaczają się w XIII wieku niemiec Franko z Kolo- 
nii, włoch Marchettus z Bolonii i Jan de Muris, fran- 
cuz, Najwięcej jednak przyczyniają się do roz- 
woju i rozpowszechnienia muzyki trubadurowie, zwa- 
ni w Niemczech minnesingerami, a w Anglii min- 
strelami. Jednym z najsławniejszych trubadurów ‘był 
Thibaut, król Nawarry (1201—1254), który kochając 
się bez nadziei w Blance Kastylskiej, matce Św. Lu- 
dwika, jedyną znalazł pocieche w .poezyi i muzyce. 
W Niemczech słynęh Tannhäuser, Wolfram Eschenbach 
i Walter von Vogelweide; w Anglii król Ryszard 
Lwie Serce; we Francyi jednym z najznakomitszych 
był Adam de la Hale, zmarły w XII] wieku, Blondel 
de Nesles i inni. 

W XIV wieku muzyka najwyżej stała w Niderlan- 
dach; kraj ten ludny, bogaty, przemysłowy, dogodne 
przedstawiał pole do rozwoju sztuk pięknych. 

W wieku XVI ogólny prąd życia udziela się mu- 
zyce, która zyskuje nader cenny wynalazek: Otta- 


M. Dorde, 


romisarz francuski w Casabl: nce, mieści» marokańskiemktóry rządowi swemu wy- 
słał raport o bójce, jaka wynikła pomiędzy żołnierzami fraucuskimi ı n emieckimi. iż 
Bójka ta o mało nie stała sią przyczyną wojny fraqeusko - niemieckiej, lecz na JE 


azczęścio sprawę załagodzono. 


viano dei Petrucci wynajduje znaki do pisania mat o- 
becnie używane; podział na takty już jest znany, 
Duch ówczesny, żarl.wość religijna i pobożne nat- 
chnienie uosabiają się w sławnym Palestrinie, któremu 
powierzono utworzenie Mszy czysto religijnej. Tak 
jego Msze, a zwłaszcza jedna zwana Mszą papieża 
Marcelia, jak cudne chóry, dotąd wykonywane w Syk- 
styńskiej kaplicy, dokonały zupełnego przewrotu w 
świecie muzyki, 

Ale nietylko muzyka religijna tak świetnie się roz- 
wija, i świecką nowy duch ożywia. Pierwszą operę, 
utworu Caccini'ego, przedstawiają we Florencyi roku 
1600, na uroczystościach weselnych Maryi Medycej- 
kiej. Wynalazek to był niesłychanej doniosłości i sta 
nowi punkt zwrotny w historyi sztuki; nieznana w 
przeszłym jeszcze wieku muzyka instrumentalna coraz 
Szersze znajduje zastosowanie. W polowie XVII już 
budują teatry, gdzie wykonywają się opery; korzysta- 
nie z przedstawień przestaje być wyłącznym przywi- 
lejem możnych lęcz dla wszystkich jest dostępne. 

XVIII wieku występuja coraz znakomitsi kompo- 
zytorowie, Porpora, Pergolose, Jomelli, Sacchini, Pic- 
cini, Cimarosa, Paesiello, kiórych imiona chlubnie są 
zapisane w historyi muzyki; jednocześnie rozkwita 
nauka śpiewu, sławnych wydając artystów. 

Ale w miarę, jak się rozwielmożnia opera, coraz 
więcej ustępuje wcień muzyka kościelna, niegdyś tak 
przeważna. Dawna powaga muzyki, głęboki jej na- 
strój ustępują miejsca tkliwości i sentymentalnemu 


ZDANIA I MYSLI. 


— me — 


Ten, który rządzić własnym mająt- 
kiem nie umie, jakże krajem rządzić 
| potrafi? Królowa Marya Leszczyńska. 

* 
* x 

Nie chcę cię zmuszać do spełnienia 
drobnostkowych przepisów, ale pragnę 
i wymagam, żebyś przez całe swe życie, 
zachował uszanowanie dla religii, któreby 
ci nie pozwoliło szydzić z niej w żadnym 
razie, Co zaś do Pana Boga, pewna je- 
stem, że serce twoje, każe ci Go kochać, 
rozum zaś dowody jego mądrości 1 wszech- 
mocy Znajdzie na każdym kroku, we 
wszystkiem co ciebie otacza, 

Księżna Izabella Czartoryska. 


14 
. . 
A któż łzy powróci! 
Królowa Jadwiga, 
14 2 * 

Wszędzie należy się uznanie porząd- 
kowi, zarówno w zamożnej rodzinie, ma- 
(, jącej wiele służby do utrzymania tego 
porządku, jak i w ubogiej, a w tej jeszcze 
bardziej. Zona robotnika, umiejąca do- 
brze utrzymać swój dom i dzieci, prze- 
strzegać ładu w izbie, w sukniach, w wy- 
datkach, zasługuje na największą po- 
chwałę, bo tutaj wszystko jest spełnione 
, czujnością, wytrwałością, zabiegli- 
wością. 


r 


wdziękowi w guscie ówczesnych włochów; tony przy- | w zwaliska; zbójców zaś widocznie dyabli do piekła 


bierają zmysłowy charakter, ale słodka ich Śpiewaość 
mile kołysze duszę. 

Ale nietylko we Wioszech muzyka tak świetnie się 
rozwija, w Niemczech w tem samem stuleciu widzi- 
my wspaniały jej rozkwt, dosięgający szczytu dosko- 
nałości w uiworach Handla, Bacha, Haydena, Oiucka, 
a przedewszystkiem Mozarta i Betnowena. Obaj to 
geniusze, jakich niewiele zjawia się na świecie. 

Późn.ej we Włoszech pojawia się Rossini, istny 
czarodziej, rozsypujący jak perły cudne melodye, lek- 
ki, wesoły, dowcipny, ale pozbawiony myśli i głębi 
duchowej. Są to braki cechujące i innych mistrzów 
włoskich z owej epoki. Na szczycie stoi wówczas 
Szopen. ! 

Z postępem czasu dawne formy się przeżyły iwy- 
słarczyć już nie mogły; nowe iuee, nowe przekona- 
nia, większy rozwój umysłowości, wszystko to wyma- 
gało wcielenia w nowe kształty; zadanie to spełnił 
Wagner, reformator na polu muzyki. Rozumiejąc po- 
trzebę stworzenia innych form, lepiej odpowiadają- 
cych duchowi czasu, zrywa z dawnemi tradycyami i 
tworzy dzieła zupełnie oryginalne, w których kryje 
się myśl głęboka, nowy pogląd na sztukę i niepos- 
polita siła twórcza. Muzyka idzie tam zawsze w pa- 
rze z poezyą, prawda i pierwiastek narodowy w nich 
przeważają. 

Tak więc najmłodsza ze sztuk pięknych, muzyka, 
słusznie posłanką niebics nazwana, coraz wyżej lot 
swój podnosi, coraz Szersze obejmuje koła. Przed 
nią jest przyszłość, bo w miarę jak w spółeczeństwie 
pierwiastek duchowy będzie brał gócę i potęga mu- 
zyki wzrośnie. 


6 
„Niema jak nasz kraj!“ 


Rawa. 


Miasto powiatowe Rawa, w gubernii Piotrkow- 
skiej Królestwa Polskiego, umieściło się w zagłębie- 
niu, wśród rozległej wyżyny. Rawa wielokrotnie 
wspomniana jest w historyi, jako stolica książąt ma- 
zowieckich i miejsce, gdzie zatrzymywali się królowie 
polscy w swych wędrówkach po kraju. Z tych cza- 
sów pozostały ruiny zamku, słynące z rozgiośnego 
echa wśród podwórza zamkowego. Długo opierał się 
zamek niszczącemu żywiołowi czasu, dopiero Prusacy 
na początku zeszłego stulecia rozebrać go kazali; po- 
została tylko baszta, której widok podajemy. 

Według podań miejscowych olbrzymie skarby ma- 
ja być przechowane w lochach pod zamkiem; skar- 
bów tych jednak żadna siła ludzka dostać nie może, 
jak o tem mówi następujące podanie: 


Góra pod Rawą. 


Niegdyś, bardzo dawno temu, na górze pod Ra- 
wą wznosił się zamek warowny, a w zamku, gdy 
już Piastów nie stało, gnieździł się dyabłu oddany 
zbójca z gromadą łotrów, z którymi łupił naokoło ko- 
ścioły, dwory i chaty, napadał podrogach podróżnych 
i niesłychane wyprawiał gwały. Kiedy już nareszcie 
ludzie dłużej wytrzyinać nie mogli i przebrała się 

ne” Bożej cierpliwości, przyszedł na zbrodniarzy 
zień kary. W noc straszliwa w pośród grzmiącej bu- 


rzy, piorun spadł z nieba, spalił zamek i zamienił go 
"o D p 


porwali. 

Gdy się wieść o tem rozeszła po kraju, znaleź 
się tacy, co pamiętając o skarbach niezmiernych, przez 
zbójców w lochach zamku nagromadzonych, zapra- 
gnęii je wynaieźć; ale czart, który teraz zamieszkał s% 
bie w gruzach ogorzałych, tak ich przepłoszył, że nie 
jeden życiem przypłacił Śmiałość swoją. Odtąd nikt 
już tam chodzić się nie odważył, a dyabli około gŚry 
wyprawiałi co noc harce, zwodząc i strasząc nieświa 
domych przechodniów. 

* Minęło tak może lat sto, może dwieście, kiedy je 

dnego razu zjawił się, nie wiedzieć skąd, pusielnik. 
Był to staruszek siwy, jak gołąb, z brodą srebrną do 
pasd, a w oczach jego — choć wiekiem przygasiych -: 
gorzał jakiś ogień świętego zapału i miłości bożej 
Ulepił on sobie mieszkanie pomiędzy szczątkami mu- 
rów i osiadł w niem stale. Od tej pory ustały około 
góry wszelkie strachy, zapewne pokonane gorącemi 
modły pustelnika, a lud z okolic, posłyszawszy o bo 
gobojnym starcu, począł się schodzić do niego w u- 
trapieniach swoich. On chorych leczył, smutnych po- 
cieszał, a nieszczęśliwych i ubogich hojną wspierał 
jałmużną. Nie wiedząc imienia starca, wszyscy go 
aniołem, a górę Anielska zwali. 

Ale po pewnym czasie pustelnik zn'knął naraz bez 
śladu. Znowu natenczas niektórzy okoliczni mieszkań- 
cy zapragnęli bogactw zbójeckich, o których wspom- 


E 


menie trwało; ale choć teraz nieczysta siła nie prze- „Synkowie najmilsi, szukajcie skarbów w ziemi, 
szkadzała widoczrie, napróżno się mozolili, rozwala- | ale nie zbyt głęboko, ino tak, jak radło zabierze; 
jąc twarde mury i kopiąc w gruzach: nie znaleźli ani | skarb, ze znojem ręką waszą wyorany, najpewniej- 
złamanego szeląga. Przestali więc ludzie zgoła my- | szy.” 
SEC Owydobyciu skarbów owych zaBiali sie de pra | * *'* * + + * » : «= AMNSSSZK |. . |. « „ą 
cy gorliwszej około roli i wnet się przekonali, że le- A owa góra pod Rawą od tego nieszczęśliwego 
mieszem a bronią skarby prawdziwe co rok z ziemi | wypadku góry Dyabelskiej dostała nazwisko. 
dobyć można, byle tylkc człek potu swego przy onej 
robocie nie żałował. 6 

„Złe jednak nie Śpi, ale kusi”, stare to już, lecz 
dobre przysłowie. Czartowi nie podobała się ta pra- 
ca okolicznych mieszkańców Rawy i postanowił im 
nową spłatać psotę... 


O PIENIĄDZACH. 


Niebawem przywędrował do Rawy jakiś NOAE I eni 
ny w trójgraniastym Bać w ET poet, | M Paa b gej 5 
czoszkach, w trzewikach, a chudy — jak szczapa, ist- jabelski iście pomysł en 
ny cudak.. Zaczął on po gospodach opowiadać, że Nieczyste w ludziach budzi żądze, 
umie ukryte skarby wynajdywać, i że jest ich bez ihu Floduje zawiść, płoszy sen. 
na Anielskiej górze. Pieniądz — trucizna to prawdziwa, 
Aby przekonać o swej imocy niedowierzających, Szatańskiej mocy jest to znak.. 
puścił pod górę złocistą kulę, która się saina z siebic Najgorzej jednak ludziom bywa, 


na wierzchołek zatoczyła i legła pośrodku gruzów. 

Pewien mieszczanin rawski, człek okrutnie chciwy, 
dał się skusić namowom nieznajomego i począł z niim 
radzić, jakby się do skarbów dostać. Nie była to rzecz (4 
łatwa; podług zdania czaria (bo to on a tak po 
niemiecku przebrany) do wydobycia skarbów trzeba 
było kon.ecznie szczerozłotej motyki i takiegoż rydia LEKARZE PRZYGOWE i 
.— na to zaś cały majątek mieszczanina mie starc-ył. Rys. Fr. Kostrzewski. 

Wkrótce jednak znalazło się do spółki kilku głu- 
pich, a chciwych także sąsiadów. Rozumni i pobożni 
przyjaciele poczęli odradzać im gorliwiw. aby nie do- A Ea 
wierzali przybłędzie, któremu kaducznie coś źle z o- | 
czu patrzyło, ale zaślepieni chciwcy ani słuchać nie 
chceli! Uważając się za mędrszych, szydzili z życz- 
liwych przyjaciół i robili swoje. Gdy nie starczył 
grosz zaoszczędzony na owe kosztowne narzędzia, 
zadłużyli się po uszy, pozasiawiali u żydów gospo- 
darstwa, aż wreszcie były gotowe: złoty rydel i takaż 
motyka ! 

Ze swoim doradcą poszli na górę. 

Począwszy od porannej zorzy, kopali w piasku 
przez dzień cały. O północku dokopali się ogromne- 
go kamienia, pod którym miał się skarF znajdować. 

Mieszczanie jeden po drugim próbowali, ale żaden © 
ciężkiego nie mógł dźwignąć głazu. Wtedy sam prze- £ 
wódzca spuścił się w dół wraz ze złotemi narzę- 
dziami. 

W tej chwili z wieży rawskiego kościoła wybiła 
dwunasta godzina... Góra zaczęła drżeć i grzmieć 
straszliwie w swej głębi, płomień siarczysty z dymem 
buchnął dokoła, a przestraszeni mieszczanie usłyszeli 
śmiech piekielny. 

Po chwili wszystko ucichło, uspokoiło się wne- 
trze góry, ziemia się zrównała, z wykopanego dołu 
nie było i śladu, a on cudak w płuderkach do kolan 
przepadł bez wieści wraz ze złotą motyką i ze zło- 
tym szpadlem. 


Ofiary czartowskiego wybiegu, dobroduszni mie- 


Gdy trapi ich... pieniędzy brak. 


szczanie srogo ukarani zostali za Swoją chciwość. = > |="  "ZIRĘ=Y "" i 

Przywiedzeni do ostatniej nędzy, jedni z żalu pou- , ze: M i | 

mierali, inni poszli żebrać po Świecie... " — Oj, moja komosiu, tak mnie też iiarmoce CO- i 
Jeden z nich jeszcze przed niedawnymi czasy by- sik we środku, że chyba zwaryjuję... o 

wał podobno na odpustach i do zgromadzonych — No, no, gorzaski tłusto z pieprzem i trochę 


kmieci mawiał: sierci z kociego ogona, a potem zażegnanie i basta. 
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